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W y d a w c a » R ada N aczelna P . P . S*

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKĄ.

NIECH Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — t l i .  3.06-70 
DYREKCJA -  2.20-13 
A D M IN IS TR A C JA  —  5 .1 M 0  
DRUKARNIA -  7.76-43

KONTO CZEKOW E W  P .K .O .  175
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Brz;d Pocztowy Warszawa I Kartoteka N. 1 1 1

Cena numeru 10 groszy
W a r u n k i  — W arszaw ie  z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, bez odnoszenia * ł. 2.20 na prowincji miesięcznie zł. 1.50, zagranicą zł. 5.60. Za zmianę adresu 50 gr. m am m

C h la ły .  NAPRZÓD" Kraków al Sw T o r n a d u .  6AZETA ROBOTNICZA" Katowice, ul. Teatralna 12. „ŁODZIANIN- Łódź, Al. Kościuszki 19. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" Piotrków Tryb. ul. Piłsudskiego M  
i  .riAPhZUO Kraków, ul. sw. Tomasza 11 ‘ oOBoTNlK RADOMSKI” Radom, ul. Kelles-Krauza 1. „ROBOTNIK POZNAnSKO-POMORSKI" Poznań, ul. Stroma 14

C e n y  e e r £ e s z e ń i  Ze wiersz wysokości i  milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30,drobne za wyraz 10 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatni*
O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń tekstowych 1 zwyczajnych 6-szpaltowy. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ -

Na froncie hiszpańskimInwazja japońska w Chinach
Wii jufti okupi! ton l i i

Blokada portów chińskich przez flotą Japońską
Polityczne koła w Nankinie są­

dzą, że sytuacja militarna stworzo­
na przez Japonię w Chinach północ 
nych Jest dla Rządu nankińskiego 
nie do przyjęcia. Utworzenie no-

Książą Kentu
w Polsce

Księstwo Kentu przybyli wczo 
ra j do Katowic. Dziś rano książę 
z małżonką wyjeżdżają do Kra- 
kowa. W poniedziałek rano para 
książęca uda się do Łańcuta.

wej japońskiej strefy militarnej w 
Hopei, przy równoczesnym usunię­
ciustamtąd wojsk chmsk.ch oraz 
powołanie w Peksie nowego Rzą­
du, znajdującego się pod w p is a ­
mi japońskimi stwarza atmosferę 
uniemożliwiającą wszelkie porozu­
mienie.

Wojska japońskie oczyściły oko 
lice Pekinu z oddziałów 38 dywizji 
chińskiej i  posunęły się naprzód w 
kierunku południowo - zachodnim
a ż  do C zang-Sin-T len .

ścigając cofającą się 37 dywizję 
zajęli Japończycy Tientsin, równo, 
cześnie zaś desantowe oddziały z 
japońskich okrętów wojennych za­
jęły Taku. W  ten sposób powstała 
japońska strefa militarna, w  której 

wcnuu..l sieć kolejowa Chin 
północnych.

Japoński attache morski w  Nan­
kinie Honda przeprowadził z wice­
ministrem wojny 1 ministrem mary 
narki Chin rozmowy, w których 
oświadczył, że trzecia japońska es­
kadra znajdująca się na wodach 
chińskich ma za zadanie zapobie­
ganie rozprzestrzenieniu się kon­
fliktu na Chiny środkowe i połud­
niowe.

Generał Lit-Sing-Yen i guberna­
tor prowincji Kuang-Si, gen. Paid- 
Szung-Kai złożyli oświadczenie, że
caia prowincja Kuangsi opowie­
działa się za Rządem centralnym. 
Oświadczenie to zostało w Nanki­
nie przyjęte z zadowoleniem, gdyż 
generałowie ci byli jeszcze w ze­
szłym roku na południowym zacho 
dzie głównymi przewódcami za­
mieszek przeciwko Nankinowi.

7  japońskich samolotów bombo. 
wych zrzuciło w piątek po połud­
niu bomby na Pao-Fing-Fu, stolicę 
prowfncfl Hopd.

Chińska agencja „Central News" 
donosi, że Japończycy spalili ubie­
głej nocy kilka dzielnic w Tien- 
Tsinie. Bombardowanie samolotów 
japońskich uszkodziło gmach uni­
wersytetu Nankai.

Według obliczeń chińskich, w 
Tien - Tsinie wskutek operacyj ja­
pońskich zginęło około 700 osób

Walki na froncie Santander
NA FRONCIE MADRYCKIM

Na wszystkch punktach frontu 
madryckiego uległy operacje obu 
stron pewnemu zahamowaniu. — 
Z odcinków Sierra de Guadarra- 
ma i Brunete donoszą o pozbawio­
nych większego znaczenia natar­
ciach oddziałów powstańczych. 
W  prowincji Avila, na odcinku 
•Bartolomeo de Hinares odparły 
wojska rządowe atak powstańców.

Na południe od Tagu ostrzeli­
wała intensywnie artyleria rządo-

To nie fantazja przyszłości
tylko Ćwiczenia wojsk japońskich pod Pekinem

i

wa powstańcze koncentracje w o- 
kolicy Toledo 1 Talavery. Na tych 
samych odcinkach przedsięwzięło 
lotnictwo rządowe szereg lotów 
rozpoznawczych.

WALKI POD SANTANDER 
Korespondent Havasa podaje, 

że w  dniu wczorajszym ujawniła 
się pewna działalność na froncie 
północnym, a mianowicie na od­
cinku Santander i Castro Alen, 
gdzie doszło do pojedynku artyle­
ryjskiego. Lotnictwo powstańcze 
bombardowało rano pozycje nie­
przyjacielskie. Kilka koncentrują­
cych się oddziałów milicji rozpro­
szonych zostało na wschód od San 
tander.

Oficjalny komunikat rządowy 
donosi, że na froncie baskijskim 
oddziały 2-ej dywizji przeprowa­
dziły atak na odcinku Sanroque 
w  okolicy Valmadesa. Nacisk 
wojsk powstańczych na odcinku 
Teruel trwa i oddziały rządowe 
zmuszone zostały tam do odwrotu.

FASZYŚCI B I!A  SIĘ MIĘDZY 
SOBĄ

Ministerium obrony narodowej 
donosi, że w dniu wczorajszym 
słychać było w Santander odgłosy 
ożywionej strzelaniny, pochodzące 
z odcinka Aguilla de Campo, znaj­
dującego się rękach powstańców. 
ODPARTE ATAKI FASZYSTÓW 

Agencja Havasa donosi: Wojska

Nasza
wczorajsza konfiskata

powstańcze, których ataki na od­
cinku Ovejo nie przyniosły żad­
nych rezultatów, skoncentrowały 
swe wysiłki na odcinku Espiel, ce­
lem sforsowania przejścia w kie­
runku Pozoblanco. Wszystkie ata­
ki zostały z wielkimi dla powstań 
ców stratami odparte.
TO BYŁY DWIE ŁODZIE POD 

WODNE

Na morzu znaleziono trzech ma­
rynarzy statku hiszpańskiego „An- 
dutz Mendi", zbombardowanego 
onegdaj na wodach francuskich 
przez łódz podwodną. Marynarze 
ci wraz z 12 swymi kolegami znaj 
dowali się na szalupie, którą fale 
wywróciły. Kapitan statku jest 
zdania, iż był bombardowany przez 
dwie łodzie podwodne, gdyż po­
ciski padały równocześnie z obu 
stron burty.

NOWA STACJA RADIOWA 
WOJSK RZĄDOWYCH.

W  Santander została zain­
stalowana nowa stacja nadaw­
cza radiowa dla rozpowszechnia­
nia na krótkich falach wiadomości 
rządowych. W  pierwszej swej e- 
misji radio Santander donosi, t i  
na froncie południowym na odcin­
ku Villa Hartha odparto wszystkie 
ataki powstańcze. Nieprzyjaciel co 
fnął się, pozostawiając na placu 
boju przeszło 400 zabitych.

Echa strasznej katastrofy samolotowej w BebH

To nie był piorun
lecz wybuch zbiornika benzyny

r _ .

Międzynarodowy Pawilon
na Wystawie Światowei w Paryżu

K

IsiM

wie H. Dembińskiego, St. Jędry 
chowskiego i M. Żeromskiej.

Chcielibyśmy mieć przeświad­
czenie, że SĄDY RZECZYPOSPO­
LITEJ — zechcą — zgodnie z OBO 
WIĄZUJĄCYMI w Polsce przepi­
sami prawa — sprawę tej konfi­
skaty rozważyć w terminie wysta­
wowo przewidzianym.

WMćM&m&  i. V-
W  P a ry ż u  n -  W y s ta w ie  Ś w ia ­

to w e j z o s ta ł u ro czyśc ie  o tw a r ty  
t. zw. P a w ilo n  M ię d z y n a ro d o w y . 
W  p a w ilo n ie  ty m  je s t re p re z e n to ­
w ana ró w n ie ż  P o lska , k tó ra  w z ię-

■*v'
ła udział w k ilku  jego działach. 
Na z d ie c iu  naszym sala polska w 
wvmicnionym p.-wilonie- Na pier- 
w«z' m p!an’e widoczna grafika
N o skow sk ieg o .

Wczorajszy nasz numer uległ 
konfiskacie. Chodziło o tytuł i o 
drobny ustęp z notatki o waruir 
kach pracy przy robotach na W i­
śle w powiatach chrzanowskim 
i wadowickim; chodziło — bodaj 
przede wszystkim — o artykuł 
pióra tow. K. Namysłowskiego, 
dawnego komendanta „Legionu 
Młodych-Frakcji", poświęcony spra

Polski lot do stratosfery
Zarząd Główny L. O. P. P., doceniając wielkie znaczenie nauko­

we i propagandowe lotu do stratosfery, podjął inicjatywę przepro­
wadzenia go w Polsce przez polskich uczonych i aeronautów na spe­
cjalnym balonie, wykonanym w kraju, według projektu polskiego kon­
struktora, rękami polskich robotników. Balon taki, zdaniem najwy­
bitniejszych fachowców, ma w s z e lk ie  dane, aby wznieść się 

DO 30 TYSIĘCY METRÓW I WYŻEJ DO STRATOSFERY 
i umożliwić przeprowadzenie badań nad promieniami kosmicznymi 
oraz nad innymi ważnymi problemami naukowymi.

Celem zrealizowania lotu do stratosfery powstał komitet organiza­
cyjny pierwszego polskiego lotu stratosferycznego. Prezydium ko­
mitetu organizacyjnego niezwłocznie przystąpiło do pracy, której 
pierwszym etapem będzie zgromadzenie odpowiednich funduszów, 
potrzebnych do realizacji przedsięwzięcia.

Rada naukowa prz3'stąpiła już do ustalenia naukowego programu

Rada techniczna przy współudziale rady naukowej rozpoczęła 
pracę nad projektem i konstrukcją balonu i gondoli.

Ostateczna nazwa balonu stratosferycznego będzie wybrana z po­
śród nazw, zaprojektowanych przez ofiarodawców.

r

Katastrofa samolotu „Flamingo" królewskiej holenderskiej Unii lot­
niczej pod m. Hal w Belgii w której to katastrofie zginął tow. Nathans 
pokryła lotnictwo holenderskie ciężką żałobą. Zginęło 15 osób, w tym 
jeden Holender, pięciu Belgijczyków, trzech Niemców i jeden Meksy­
kanin. Pierwotne przypuszczenie, że w samolot uderzył piorun, zosta­
ło odrzucone. Na podstawie tymczasowych dochodzeń ustalono, że w 
tylnym zbiorniku benzyny wybuchł z niewytłumaczonych narazie po­
wodów pożar, na skutek czego piiot próbował lądować, lecz było już 
za późno.

Na naszym zdjęciu widoczny jest kadłub zwęgonego samolotu na 
polu pod miastem Hal.
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Renesans krzesiwa
W ielkim  głosem zatrąbił mo­

nopol zapałczany o sw ym  poświę 
cenią polegającym  na obniżeniu 
ceny zapałek do 8 gr. za pudeł­
ko i do 4 gy. za pudełko t. zw. 
„kresowych“ .

W  większych miastach, zw ła ­
szcza  tam, gdzie skupiona jest 
ludność średnio zamożna i śred­
nio zarabiająca owa obniżka czę­
sto  staje się premią dla sprze­
dawcy ,który z  reguły... nie ma 
drobnych 2 czy 1 grosza dla wy­
dania klientowi reszty. Dopiero 
tam, gdzie się skrzętnie każdy 
grosz oblicza, gdzie nie ma mo­
wy o tym, aby podarować ów  
grosz  — tam zn iżka  ta je s t ja k  
tyczną. I ostatecznie z  taką pro­
porcją możnaby się pogodzić.

Ale jak  owa polityka cen z a ­
pałek odbija się na ich konsum- 
cji? Jak wygląda ta drobna sto­
sunkowo pozycja rozchodu w ży ­
ciu mas ludowych na tle ostat 
nich, kryzysow ych lat.

W iele mówią tu cyfry. A więc: 
w 1929 r. 10 fabryk zapałek w y­
produkowało 26.607 milionów  
sztuk  zapelek (855 milionów p u ­
delek). Zatrudniały owe fabryki

ponad 2600 robotników.
W  7 lat później w r. 1936 zna j­

dujemy w statystykach takie po ­
zycje: 4 fabryki 796 robotników  
i 15.862 miliony zapałek (445 mil. 
pudełek). A więc zaledwie trochę 
więcej niż połowa produkcji, i 
niemal czwarta część ilości robot­
ników zatrudnionych dawniej.

Oczywiście, produkcja zm ono­
polizowana, jak  np. monopol z a ­
pałczany może sobie pozwolić na 
biura kalkulacyjne i produkcję, 
normować popytem. A więc cyfry  
te mówią i o spożyciu .

Mówią o tym  i inne cyfry.
W  sta tystyce spożycia artyku­

łów pierw szej potrzeby znajduje­
my w tych samych latach spadek 
spożycia zapałek z  24 pudełek na 
1 mieszkańca Polski (1929 d .) do 
10,4 pudełek (1936 r.) a więc —■ 
spadek około 60 proc.

Oczywiście nie można przypi­
sać wszystkiego „konkurencjii" 
owych historycznych 200 ostem­
plowanych zapalniczek i wielu, 
wielu nieostemplowanych. N a  
wsi, zw łaszcza na wsi kresowej, 
tryum falnym  pochodem powra­
ca do swoich praw krzesiwo i

KONIECZNIE
O D N O WI Ć

S i e r p n i a PRENUMERATE
„Atak szturmowy"

na min. Poniatowskiego
Prasa konserwatywna rozpo­

częła prawdziwy „atak szturm o­
w y“ na ministra rolnictwa / r e ­
form  rolnych p. j . Poniatowskie, 
go. Chodzi PO ZO RNIE o jeden 
z  okólników p. min. Poniatow­
skiego, który to okólnik (m ów ią: 
nawiasem —  Z  PRZED  KILKU  
M IESIĘC Y)  form ułował zasadę  
zupełnie słuszną, że p ierw szeń­
stwo przy nabywaniu parcel zie­
mi (p rzy  likwidacji jakiegoś więk 
szego fo lw arku) powinni mieć 
bezrolni i małorolni a nie osoby, 
pobierające uposażenia z  fundu­
szów  publicznych, choćby nawet 
te osoby były w ojskow ym i za w o ­
dowymi, czynnym i czy też  w sta­
nie spoczynku.

Prasa koncerwatywna robi z 
tego kwestię nieomal konfliktu  
pom iędzy p. min. Poniatowskim

a wojskowością polską. D opraw ­
dy, jest to robota, szyta  zbyt bia­
łymi ju ż  nićmi. 1 warto, by pp. 
konserwatyści zastanowili się, 
czy „furia" p. Cata - Mackiewi­
cza nie wprowadza ich po raz 
setny w jakiś ślepy zaułek.

Z  p. min. J. Poniatowskim  roz­
staliśm y się ideowo od wielu lat. 
On zdecydował się na wejście 
„w orbitę" system u rządzenia. 
M y jesteśm y OPOZYCJĄ IDE], f 
ZA SA D , I M ETOD w stosunku  
do systemu rządzenia, jako cało­
ści. I właśnie dlatego, możemy 
napisać z całym obiektywizmem, 
że robienie akurat z  Poniatow­
skiego jakiegoś „wroga" armii 
jest czemś nie tylko brzydkim, ale 
i bardzo śmiesznym.

S. K.

W łis iw  » y p i i i i i i e , ł e » : e ż ^ ' v » <f c r s £ na:
jące i pobudzające porost włosów. Laboratorium Artymióski i Kępski, Kró­
lewska 36. Przy Laboratorium bezpłatna Poradnia Kosmetyczna.

Hitlerowski dziennik
9 sprawach pcłskidi

Wiadomość o uchwaleniu przez 
Senat Rzeczypospolitej ustaw ślą ­
skich „Berliner Tageblatt" daje 
poci nagłówkiem „POLON1ZACJA 
P O ST A N O W IO N A ", po czym da­
je  streszczenie oraz w yjątki w 
brzmieniu dosłownym, z  mów hit 
lerowskiego senatora Wiesnera.

W tym  samym numerze „Bert' 
ner Tageblatt" pisze o kon fisia

łach prasy niemieckiej w Polsce. 
A zatem „Posener Tageb la tt' w 
ciągu 8 dni uległ 4-krotnej kon 
fiskacie, „Deutsche Nachrichtcn“ 
zaś, organ partii Młodych N iem ­
ców uległ w ciągu dwuch tygodni 
trzykrotnej konfiskacie.

Kto jak  kto, ale w każdym  
razie nie hitlerowcy niemieccy 
mieliby tu coś do powiedzenia.

hubka, tak jak  naftę, świece za  
stąpiło łuczywo.

10 pudełek zapałek rocznie •— 
to ma sw oją wymowę. Zwłaszcza, 
gdy pomyślimy, jak  się owa cy­
fra  przeciętna rozkłada... choćby 
geograficznie.

Krzesiwo tryumfuje...
( id .)

Przegląd prasy
ORGIA FAŁSZERSTWA 

I CIEMNOTY
Gdyby wszelkie zagadnienia po­

lityczne, społeczne i gospodarcze 
można było tak łatw o rozwiązać, 
jak to sobie w yobrażają niektórzy 
dziennikarze z prasy nie "^ającej 
sobie sprawy z odpowiedzialności 
za każde rzucone hasło lub napisa­
ne słowo, to św iat byłby nader pię

Dobra wiadomość dla Czasopism
Czasopisma, które w miesiącu sierpniu zgłoszą zapotrzebowanie na do. 
skonałą pierwszą polską adresarkę „Adrex“ KK I otrzymają 50% rabatu.

A więc już za 250 zł. korzystając z okresu letniego można nabyć najnie­
zbędniejszą z maszyn biurowych. Demonstracje na życzenia bez zobowiązań.

Towarzystwo Handlowe „ A D R E X ‘
Sp. z o. o.

Warszawa, Marszałkowska 53-a. 
teł. 8.06-03, 8.06.09.

List gen. Wł. Sikorskiego
Piątkowy „Kurier Warszaw-, 

ski" zamieścił list następujący 
gen. Wł. Sikorskiego:

Szanowny Panie Redaktorze.
Na „rewetacje“, przy pomocy 

których nadsyłany mi tutaj ze Lwo 
w a „Dzienik Polski" usiłuje od nie­
jakiego czasu poruszyć opinię — 
nie mam zamiaru odpowiadać me­
rytorycznie. Ich treść, oparta na 
faktach skombinowanych dowolnie 
i całkowicie zmyślonych, jest zbyt 
tendencyjna i tak  absurdalna, że 
zasługuje jedynie na wzruszenie 
ramion z mojej strony. Tym b a r­
dziej, że ogłaszający je redaktor 
Hrabyk zna lepiej od innych,, bo 
z w łasnego doświadczenia moje, 
nacechowane bezwzględną rezer­
w ą stanowisko w  spraw ach poli- 
tyczno-partyjnych. Gdy bowiem 
po roku 1925 oddaw ał się dw u­

krotnie do mojej ,dyspozycji", z te 
go to właśnie względu, o czym nie 
powinien był zapomnieć, uchyli­
łem stanowczo jego ówczesne ofer. 
ty polityczne.

Proszę przyjąć w yrazy itd.
WŁADYSŁAW SIKORSKI.

Parchanie, 29 iipca 1937 r.
* *

„Dziennik Pelslri“ twierdził, że
gen. Sikorski otrzymał od „fron­

tu M orges“ jakąś większą sumę pie 
niędzy na akcję polityczną w Pol­
sce. Ciekawe jest natom iast, że p. 
K. Hrabyk, dziś współpracownik 
„Kuriera Porannego'1 oddawał się 
DWUKROTNIE do dyspozycji 
p. gen. Sikorskiego. Czy można 
w tych warunkach traktow ać po­
ważnie p. Hrabyka, jako działacza 
ideowo-politycznego?

Król iuź wyiechaf
ale Domby jeszcze wybuchają

Ubiegłej nocy wybuchła bom­
ba, umieszczona pod chodnikiem 
w sąsiedztwie niezamieszkałego 
domu przy ulicy Devonshire w 
Belfaście. Wybuch nie pociągnął 
za sobą ofiar w życiu ludzkim i 
spowodował jedynie wypadnięcie

szyb w sąsiednich domach. Ulica 
Devonschire znajduje się w nie­
wielkiej odległości od ulic, przez 
które przechodził ,w środę orszak 
króla Jerzego VI w czasie pobytu 
w Irlandii.

Niemieckie poławiacze min
wdarły sie do norweskiego parta wojennego

Agencja „Norsk Telegraby-
raa“ donosi, że przedwczoraj wie 
czorem do norweskiego portu Ber 
gen weszły 4 niemieckie poławia 
cze min, nic posiadając na to po ­
zwolenia. Dowódca bazy morskiej, 
z Bergen zarządzi) samolotowy 
pościg i zatrzym anie tej flotyli. 
Lotnicy, wymieniwszy sygnały,

skonstatowali narodowość i iden­
tyczność tych okrętów. Admiral 
dowódca floty norweskiej oświad 
czył ,że o incydencie tym zostało 
zawiadomione ministerium obrony 
narodowej, a minister spraw za 
granicznych ma poczynić odpo­
wiednie kroki w Berlinie.

Oblężenie posterunku psi cji przez strajkujących

Triecia Olimpiada Rsisiaicza
w Antwerpii

Przed fabryką Robins Dryćock 
w Brooklynie doszło w czoraj po­
między strajkującym i robotnika­
mi tej fabryki a  łam istrajkam i i 
policją do starcia, w którego wy- 

jniku 45 osób odniosło rany. Are­
s z to w a n o  10 osób. Tłum udał się

przed posterunek policji, dom aga­
jąc się uwolnienia aresztow a­
nych- Dla zapobieżenia nowym 
zajściom policja zam knęła drzwi i 
okna posterunku, obleganego 
przez tłum jeszcze przez czas dłuż 
szy.

W Antwerpii otw arta została 
III Olimpiada Robotnicza. Z za ­
granicy przybyło 8 tysięcy zawo 
dników. Belgowie w liczbie 13 ty­
sięcy wystąpią przeważnie w m a. 
sow'ych konkursach gim nastycz­
nych. Z okazji otwarcia Olimpia­
dy Antwerpia została bogato u- 
dekorowana. Na wszystkich do­
mach powiewają flagi. Ze wzglę­
du na przybycie licznych m aso­
wych wycieczek wraz z zawmdni 
kami w całym mieście brak miejsc 
w hotelach. Z Holandii przybyto

G iczełkowice-Zćrój G. $!.
Radoczynna solanka i Jdo - bromowa, 
borowina, wodolecznictwo, elektro- 
terapia, inhalatorium .
Kuchnia dietetyczna. Tanie kuracje 
<%i?łtowe.

2.000 zawodników, z Czechosło 
wacji — 2.500, z Francji — 100C, 
z Szw ajcarii — 450, z Palestyny 
400.

Pierwsze dni Olimpiady zo sta ­
ły poświęcone kongresom, obcho­
dom i uroczystościom. Dopiero 
po tych uroczystościach rozpocz­
ną się właściwe zawody sporto­
we.

Dziś pochmurno
Dziś po mglistym ranku w ciągu dnia 

wzrost zaclimurzeuia typu kłębiastego. 
Miejscami przelotne deszcze. Skłonność 
do burz. Wieczorem rozpogodzenia. 
Dość ciepło (temperatura około 25 et.). 
Widzialność dobra, jedynie rankiem 
słabsza z powodu zamglenia.

Rząd opanował sytuację
w Jugosławii?

Premier Jugosławii Stojadino 
wicz wyjechał wczoraj na dłuż­
szy urlop, który spędzi przew aż­
nie nad Adriatykiem. Okolicz

ność, że premier opuszcza stolicę 
na dłuższy czas tłumaczona jest 
w kołach rządowych jako dowód 
całkowitego opanowania sytuacji.

Nieszczęścia chodzą w  parze

kny, a życie więcej niż ułatwione. 
Rzeczywistość jednak zgoła ina­
czej w ygląda i dlatego słusznie 
czyni „Zaczyn", piętnujgc tę orgię 
głupoty i zakłamania, które nalewa 
ją szpalty pewnego gatunku prasy 
polskiej.

.Jesteśmy — pisze „Zaczyn", 
organ pewnych sfer kierowniczych 
— w Polsce na każdym kroku i 
codziennie świadkami najazdu na 
opinię chorobliwej łatwizny, a ra. 
czej ciasnoty, czy prymitywizmu 
intelektualnego, — najazdu 'ych, 
którzy zagadnienie mniejszości w 
Polsce rozstrzygają pod kątem wi- 
dzenia sklepiku lub szczególiku 
prowincjonalnego, w miejsce zasa­
dy odwrotnej przystępowania do o. 
ceny każdego podobnego szczegółu 
pd kątem widzenia nakazów naszej 
wielkości. Przerażająca ciemnota, 
szerzona i kultywowana w Polsce 
przez łatwą, brukową prasę, spra. 
wia, że najważniejsze problemy Pol 
ski przyswajane są tysiącom czy­
telników za pomocą — opinii uczni 
czwartej klasy gimnazjalnej, wypo. 
wiadających się (w ankietach!!?) 
w sprawie organizacji armii poL 
skiej! Łamie się wprost pióro z o- 
burzenia, gdy chce się napiętno. 
wać tę orgię fałszerstwa i ciemno, 
ty, jaka pod pokrywką rzekomo 
wzniosłych idei „narodowych" od­
bywa się na terenie informowania 
o polskich zagadnieniach mniejszo, 
ściowych szerokich warstw czyta, 
jących Polaków".
Na usprawiedliwienie tej prasy 

zaznaczyć należy, że traktow anie 
obyw atela, jako stworzenia zupeł­
nie bezkrytycznego, które w szyst­
ko przełknie, cokolwiek mu się po- 
da, nie jest w yłącznością brukowej 
prasy i nie brukow a prasa zainicjo 
wała system ogłupiania obywatela 
i odw racania jej uwagi od spraw 
dla niego istotnych. P rasa bruko­
wa ze swą zdolnością przystoso­
wania się do wszelkich okoliczno­
ści zrozumiała pewne intencje i do 
tych Intencji szybko zastosow ała
się. ' • -' - ...

NIC SIĘ NIE ZMIENIŁO 
Tyle razy słyszeliśmy ju t  z b ar­

dzo wysokich piedestałów  o zatnie 
rzonym zniesieniu kumulacji posad 
oraz o uporządkow aniu sprawy za  
trudnienia dobrze sytuowanych 
młodych emerytów, tymczasem  
wszystko trw a nadal po staremu. 
Oto Zarząd m. st. W arszaw y zaan 
gażował na stanowisko inspekto­
ra  szkolnictwa zaw odow ego p. Ka­
zimierza Pierackiego, b. wicemini­
stra Oświaty. O tym nowym dygni 
tarzu miejskim „Dziennik Poran­
ny" pisze co następuje:

„Jego dyletantyzm w sprawach 
szkolnictwa, jego wybitnie biuro­
kratyczne, papierowe podejście do 
zagadnień szkolnych, zaciążyło fa­
talnie na wypracowanych przy biur 
kach ministerialnych projektach 
reformy. Jego upór i chorobliwa pe 
wność siebie nadały tempo galopu­
jących suchot realizacji tej refcrr- 
my bez wysłuchania obiektywnej i 
niezależnej opinii, wbrew rzeczowej
krytyce Sprawa powierzenia p.
Pieraddemu stanowiska inspektu, 
ra szkolnictwa zawodowego ma i 
swoją stronę pikantną. P. Pieracki 
jest młodym, bo czterdziestokilku- 
letnim emerytem, pobiera emery­
turę wice-ministra w kwocie praw. 
dopodobnie około 800 zŁ, jako in­
spektor magistracki pobierać b i ­
dzie ponad 900 A  Rasem wcale 
pokaźna suma. No, ale jeżeli Magi­
stra t ma na to, niech płari!

Pikanteria sytuacji polega na 
tym, że p. Pieracld, jako wicemini­
ster, publicznie wypowiadał sąd, te  
nauczycielowi powinni wystarczyć 
sto złotych, a panu Pierckiemu a. 
merytura wice-ministra nie wyatar 
cza?
P. prez. Starzyński pozbył się 

niedawno kilku szkodliwych niero 
bów z Zarządu miasta. Czy po to, 
by na ich miejsce zaangażow ać no­
w ych?

*. y. ł  

FOTO - ap araty
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T O  R I S
Warszawa, Marszałkowska 125. 

Sprzedaż ratalna. Ułatwione 
warunki kredytowe.

W czoraj w ieczorem  nie jak i Wie- 
senfeld, wraz z Dawidem  Szor- 
chem  i Salom onem  Rakow erem  
udali się autem  na wycieczkę z 
K rakow a w k ie ru n k u  Z akopane­
go. Pod M ogilanam i, jadący zoba­
czyli na szosie m ałą dziewczynkę. 
Chcąc ją  wyminąć, kierow ca gwał­
tow nie skręcił autem  w lewą stro­
nę, lecz niespodziew anie zobaczył 
p rzed  sobą na zakręcie nad jeż­
dżającą furm ankę. W iesenfeld po­

nownie skierow ał auto w przeciw ­
ną stronę, om ijając furm ankę, je ­
dnak  na skutek  zarzucenia, sam o­
chód skoziołkował do rowu. P rzy­
była z K rakow a kare tk a  Pogoto­
wia ratunkow ego przewiozła cięż­
ko rannych  do szpitala. Storch 
doznał wstrząsu mózgu, R akow er 
ma zgniecioną k la tkę  piersiow ą, 
natom iast W iesenfeld z katastrofy  
wyszedł z drobnym i obrażeniam i.

„Brudny rok“
Istn ieje pow iedzonko, że sto­

p ień  k u ltu ry  k ra ju  m ierzy się ilo­
ścią zużywanego m ydła. Jeśli 
przyjm iem y to za zasadę —  to 
bardzo m izernie wyglądać będzie 
ów m ydlany obraz k u ltu ry  Polski.

Dane o spożyciu m ydła podaje  
Mały Rocznik Etatystyczny, ^>e* 
stety (a może na szczęście) nie po­
daje porów naw czej tablicy spoży­
cia tego a rtyku łu  w innych k ra ­
jach  — jak  to  m a m iejsce w sto­
sunku do w ielu innych a r t y k u ł ó w  

produkcji przem ysłow ej. Byc m 0‘ 
że samo porów nanie cyfr byłoby 
zbyt.,, ciężko straw ne.

A więc owa cyfra, k tó ra  znaczy 
miejsce Polski na m ydlanym  ter‘ 
m om etrzc k u ltu ry  wynosi 1»4 
m ydła na 1 m ieszkańca rocznie  
(1935 r .) . Ja k  widać z tego, sporo 
ludzi w Polsce musi myć się.*- Pla '  
skiem.

Ale jeszcze jeden  ciekawy 
szczegół: spożycie m ydła w zrasta 
i to  jest dob re : o d  1,2 kg. na m ie­
szkańca w r. 1929 doszliśmy już 
do 1,4 kg. w r. 1935. (Za rok  u b ie­
gły danych b ra k ). W tych la tach  
jednak , w ykazujących system aty­
czny wzrost spożycia spotykam y 
„skok w dół“ — tak i cobie „bru­
dn y  rok  1932. B rudny —  nie  ty l­
ko dlatego, że sanacja p rzeprow a­
dzała w tedy słynne w ybory—lecz 
także i dlatego, że w owym roku  
spożycie m ydła spada do 1 kg. na  
m ieszkańca rocznie.

Pozw alam y sobie życzyć, by 
takie la ta  nie pow tarzały  się... w 
zakresie spożycia m ydła. Ów bru­
dn y  rok  napew no zapisał Polskę 
bardzo nisko w statystykach m ię­
dzynarodowych — m ydlanych do­
wodów ku ltu ry . ( jd )

Krwawe zajście z cyganami
w Besarabii

W Komrat (B esarabia) doszło 
do krwawej walki między m iesz­
kańcami a Cyganami, którzy roz­
bili obóz pod miastem. Cyganie 
bez przyczyny zaczęli strzelać, ra 
niąc niejakiego Michała Vasile, 
który przechodził koło obozu cy­

gańskiego . W odpow iedzi na to 
z zemsty w nocy zebrali się kole­
dzy ran ionego  i w padli z siek ie­
ram i i kołam i do obozu cygań­
skiego, p lond ru jąc  go i ran iąc  kil 
ku Cyganów . Napastnicy zostali 
aresztowani.

T ru cie  gazam i 
zamiast rozstrzeliwania

Jak donosi niemieckie Biuro in­
formacyjne z Kowna ,dotychcza­
sowy sposób wykonywania kary 
śmierci na Litwie przez rozstrze­
lanie został zniesiony i zastąpio­
ny przez trucie gazem. Cela śnner 
ci urządzona została na 9 forcie 
pod Kownem. W tych dniach wy­
konano w ten sposób wyrok śmier

rfAJTANSŻA SZKOŁA SAMOCHODOWA
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ci na 5-krotnym mordercy Pogu-
zińskim. Stosowany jest tlenek 
węgla. Skazany na śmierć umie­
szczany jest w hermetycznie za ­
mkniętej celi i tam  pozostaje 7 
minut.

®List Lotem 
zastępuje  
t e l e g r a m



Wvmowa ..Małego RotzniKa Statvstvczjiggo^

Nie trzeba szeroko się rozw odzić, 
zachw alając to św ietne i popu lar­
ne w ydaw nictw o, jakie stanow i 
„Mały Rocznik Statystyczny". 
Stały jego rozw ój i rosnące pow o­
dzenie św iadczą dobitnie o celo­
w ości w ydaw nictw a.

Za cenę jednej złotów ki osiąga 
się ogrom ną liczbę inform acyj o 
życiu kraju  na tle sytuacji św ia to ­
w ej. O trzym uje się syntezę szero­
kiej działalności w ydaw niczej G łó­
w nego  U rzędu S tatystycznego. 0 -  
trzym uje się znaczną liczbę danych 
porów naw czych, opartych  na s ta ­
tystyce Ligi N arodów , jak  również 
innych publikacjach  m iędzynarodo­
w ych, a także —  n a  w ydaw nic­
tw ach  poszczególnych krajów . Pra 
ca ogrom na! A jej ow oce dostępne 
są każdem u za  ta k  niską cenę, że 
nte kupi się za nią najgorszego po ­
w ieścidła!

Są w  w ydaw nictw ie brak i i nie­
dociągnięcia; do niektórych z nich 
będziem y mieli sposobność n aw ią­
zyw ać. Obecnie chodzi nam  o pier 
w sze w rażen ia, jak ie budzi zesta ­
w ienie n iektórych faktów  z „Rocz­
nika".

W rażen ia  te  nie są bynajm niej 
różow e, jeśli chodzi o ob raz  n a ­
szej rzeczyw istości. Język „M ałe­
go R ocznika" je st językiem  fak­
tów . T u  niem a oficjalnego mniej 
czy w ięcej „um iarkow anego" op ty  
mizmu. T u  uw ażny  czytelnik w y­
tworzy sobie obraz naszego zaco­
fania, zaniedbania naszego kraju, 
upośledzenia pod względem  gospo  
darczym, społecznym, pod w zg lę­
dem poziom u życiow ego, kultury.

M ówi się u nas o poprawie sy­
tuacji gospodarczej. „Oficjalny" 
optymista stwierdzi: „jesteśm y na 
dobrej drodze, byleby tak dalej!"

W ielkie reformy społeczne? Prze 
budowa struktury gospodarczej?  
W yzw olenie św iata pracy z oko- 
w ów  zbankrutowanego ustroju? To

" ° by *  ” ale“  wię“ i l Jow* " “ ,a
w celu ożyw ienia pryw atnej imcja 
tyw y gospodarczej, popartej przez 
um iarkow ane państw ow e plany m 
w estycyjne! .

T yle -  optym ista. S ięgam y te ­
raz do „M ałego Rocznika" i po>ow 
.nywamy następujące zestaw ienl? 
(wskaźniki 1928 =  10°) za 
1936.

produkcja zatrud- 
„rzemysłowe nieme

72 
123 

78 
169 
108

przez poprawę ustroju rolnego i 
techniki rolniczej. Musimy się je ­
dnak zgodzić, że to nie w ystarczy  
dla zatrudnienia całej ludności pół 
bezrobotnej wsi i nie rozstrzygnie

N im  o o t r z e - l  pom inąć jednak, że  i w ro ln ictw ie , tym  300 milionów na kapitał k ra-
 : «!f» -znaleźć w iece i nracv i jow y, reszta —  na zagraniczny ).

Oto na co m ogła się zdobyć p ry ­
w atna in icjatyw a w najlepszych 
„tłustych" latach! D ługo trzebaby 
czekać, aż z tej kapitalizacji pry- J 
w atnej pow stanie now a uprzem y

Polska
Anglia
F rancja
Japonia
Niemcy

76 
109
77 

117
98
93
95

spraw y braku pracy  w Polsce.
Przypom inam y, że w edług  obli­

czenia Instytutu G ospodarstw a spo 
łecznego parcelacja  w szystkich m a 
ją tków  pow yżej ,50 ha zaspokoi za 
ledwie 60 proc. zapo trzebow ania  
rodzin mało - i bez rolnych na zie­
mię

Jeśli w rócim y do naszego „Rocz 
nika", pow ie on nam , że P olska 
znajduje się niem al na ostatnim  
miejscu pod w zględem  w ydajności 
ziemi, pod w zględem  plonów , o- 
trzym yw anych z hek tara  (np. Bel- 

r ra g n ą c  f 0.zu" ' 7 ^ [ my‘ że ju ż lg ia :  24.7 kw intala żyta, 214,6 kw. 
w ę ^ y c h ja k to w ,  ^ da^ owa V  ziem niaków , N ie m cy -1 7 ,4  i 156.2,

gdy Polska —  10,9 i 113,7).

S t. Zjednoczon. 94
W łochy 100‘)
P rag n ąc  z r o z u m i e ć  pełną wymo- 

v> dodajmy, ze 
w r. 1936 p rod uk c ja  ś w ia to w a ^  
siągnęła 118 wobec 1928 >»
przekraczając znacznie najv^ >z •
poziom p rzed k ryzy so w y  (10 •
1929). My zaś pod względem ro 
w oju produkcji pozostaliśm y w

będziesz piękna 
t stcuvrze m tcd a

WbfWOjGfi

TiUlTT

Cokolwiek jednak  dałoby się zro 
bić w dziedzinie pracy na roli — 
bez uprzemysłowienia niema mo 
w y o trwałym zwalczaniu rozmai­
tych form bezrobocia i pólbezro- 
bocia w Polsce.

słow iona Polska.
Tym  więcej, że w struk turze ży­

cia gospodarczego Polski pogłę­
b ia  się sprzeczność między rosną­
cą liczbą najmniejszych przedsię­
biorstw, opartych często o niesły­
chany, nadludzki wysiłek pracują­
cego, a zwartą organizacją karte­
lową. Dość w skazać, że cały 
w zrost liczby przedsięb io rstw  prze 
m yślowych w  Polsce, jaki zazna­
cza się w  porów naniu  la t 1928, 
1 936  (193.871 i 234.697) jest w yni­
kiem w zrostu przedsięb io rstw  na j­
mniejszych, VIII kategorii (w r. 
1936 — 207.969). W  tym że ok re­
sie kartele rosną n ieprzerw anie, 
równie w czasach najsroższego 
kryzysu z 77 na 274 (m iędzynaro­
dowe z udziałem Polski —  z 23 na

06);

***

99

le, nie tylko w stosunku do państw  
przytoczonych w tabelce, nie tylko 
w  stosunku np. do św ietnie rozw i­
ja jących  się krajów  S kandynaw ­
skich, ale naw et do  takiej np. G re­
cji (w skaźnik produkcji 142), W ę­
g ier (131), czy Rumunii (131 w

Z P Ł A T N E
P O K A Z Y  GOTOWANIA 
E L E K T R Y C Z N O Ś C I Ą  
D L A  P A Ń  D O M U  I
P O M O C N I C  DOMOVA'CH

Informacje w sodi. otf 15-sS do 1§-ei w

Salonie Pokazowym
ELEKTROWNI M I E J S K I E J  W W A R S Z A W i E

przy  ul. M arszałkow skiej (w ejście od K redytowej) 

N ajb liższe p ok azy  w  dniach 3 i 5 s erpnia o godz. 17 ej

Refleksie

Alegorio, aluzje, analogie
* **

Czas”
znowu się myli...

.Wczorajszy „Czas" był łas 
kaw przytoczyć któryś tam u- 
stęp z moich artykułów o „po­
prawkach historycznych mło 
dego „Ozonu" pod takim oto
tytułem: .
„Niepokój w „Folksłroncie .
Jeżeli można dobrze zrozu­

mieć ten tytuł w zestawieniu z 
przytoczonym przez „Czas u- 
stępem mego artykułu, — wy­
glądałoby mniej-więcej tak:

akcja p. Jerzego Rutkowskie­
go, kierownika „Ozonu" m*o- 
dego, wywołać miała

„poważne zaniepokojenie w ko­
łach lewicowych".
„Czas myli się znowu i — 

doprawdy — bardzo gruntów • 
nie.

„Koła lewicowe" nie odczu­
wają —- śmiem twierdzić — 
najmniejszego zaniepokojenia. 
Chodzi  ̂ o coś zupełnie innego,
— o historię.

Że p. Adam Koc rozpoczął 
flirt z obozem „narodowym" 
(flirt zresztą — na razie przy­
najmniej — bez wzajemności),
— to jest, oczywiście, sp raw a  
p. pułk. Koca i „święte prawo'
■— że tak powiem — p. pułk. 
Koca. Przyglądamy się tym... 
zabiegom bez najmniejszego, 
jak powiedziałem, niepokoju.

Skoro wszakże młody p- Je 
rzy Rutkowski zapragnął przy 
sposobności przedstawić polski 
ruch niepodległościowy, jako 
coś w rodzaju „romantyczne) 
donkiszoterii", — to powiedzie­
liśmy po prostu — i bez zanie 
pokojenia, — że to jest histo­
ryczna nieprawda. I kropka. I 
to wszystko.

Ale „to wszystko" — to jest 
rzecz bardzo duża. Wolno „O 
zonowi" robić „porozumienie" 
(jednostronne, bez wzajemno 
ści) z obozem „narodowym", 
ale nie wolno (nawet w „sekto 
rze" młodzieńczym p. Jerzego 
Rutkowskiego z „Małego Dzień 
nika ') dokonywać tych „posu 
nięć bieżących" kosztem nie­
prawdy historycznej o polskim 
ruchu niepodległościowym.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

1935), w ykazujących znaczny 
w zrost uprzem ysłow ienia.

Zatrudnienie św iatow e pozostaje 
w  swym w zroście w  ty le za  w zro ­
stem  prpdukcji (racjonalizacja!), 
ale i ono zbliża się już do stanu 
z przed kryzysu (93 proc. w  roku
1936). P roblem  bezrobocia zaostrza  
się w  Polsce, gdy na całym św ię­
cie zaznacza się odprężenie. Bez­
robocie św iatow e w ynosiło w  roku 
1932—299 w obec 1929 =  100. W 
r. 1936 w ynosiło tylko 141. T ym ­
czasem liczba bezrobotnych w 
Polsce z roku na rok rośnie (ko­
niec 1935 —  403 tysiące, r. 1936— 
466 tysięcy).

Pamiętajmy przy tym, że bezro­
bocie rejestrowane daje zaledwie 
częściowy obraz niewyzyskania si­
ły roboczej w Polsce.

Zauw aży ktoś, że dziś, w r. 1937 
jesteśmy bliżej stanu z r. 1928 niż 
w r. 1936- Czyż jednak r. 1928 mo- 
że być kresem w ysiłku? Czyż osią 
gnięcie stanu produkcji i z a tru d ­
nienia z tego okresu  p rzesądza o 
dobrobycie w  Polsce?

przede w szystkim  stan  z przed 
kryzysu daleki był od tego, co mo- 
żnaby określić jako  dobrobyt. A 
następnie z roku na rok liczba lu ­
dności w Polsce rośnie. W  okresie 
1931 — ^ 6  przybyło po odli­
czeniu nieznacznej stra ty  em igra- 
„ a c y jn e j 2.526 tys. ludzi. Zw ażm y 
jeszcze, że do tąd  podrasta ły  do 
pracy roczniki „w ojenne" z czasów  
obniżonego przyrostu  naturalnego. 
O ile zaostrzą się klęska bezrobo­
cia obecnie, gdy zaczynają dora­
stać do wieku roboczego roczniki 
pełne o normalnym w naszych sto 
sunkach przyroście.

Ustawicznie, z roku na rok zw ię­
ksza si? zg?szczenie ludności w 
p 0lsce Oto porów nanie danych 
w edług spisów  1921, 1931 i stanu

“  U I9 3 7 ' ludność
W

miln.
27,2 mil.
32.1 mil.
34.2 mil.

Czy w Polsce jest już absolutnie
7 T dużo ludzi, ta k  dużo, że Polska 
nie może znacznej części w yzywicr 
W  porów naniu z wielu innymi kra 
.„mi 88 m ieszkańców  na 1 km2 to 
dużo ale Belgia liczy 271, Anglia 
1 9 1 , Niemcy 142, C zechosłow acja

108 i t. d-
T ak  —  ale to  są k raje przem y­

słowe a Polska — jest przew ażnie 
krajem  rolniczym. Nie m ożna za-

*) 1935 r.

Proces uprzem ysłow ienia jest o 
tyle koniecznością, że naw et w  obe 
cnych, niedogodnych w arunków  żło 
bi sobie łożysko. O dsetek ludność* 
m iejskiej między dw om a spisam i 
(1921 —  1931) podniósł się z 25 
na 27.

Jednocześnie odsetek  ludności 
żyjącej z rolnictw a (czynnie i bier 
nie) spada z 65,8 na 62,8, zaś ży 
jącej z przem ysłu — rośnie z 15,2 
a  18. P lanow e wsparcie tego żyw io  
łow ego procesu w  ramach w ielkie­
go planu przebudowy gospodar­
czej i społecznej jest oczyw istą ko­
niecznością w łaśnie w  obliczu mi­
lionowych zastępów  bezrobotnych, 
niedorozwoju technicznego, słabe- 
.go rozwoju sieci komunikacyjnej, 
setek niezaspokojonych potrzeb, 
o czym m ówią fakty i zestawienia  
z „M ałego Rocznika".

Czekać na b łogie skutki p ry ­
w atnej kap italizacji? Ale w szak  
nasz „Rocznik pow ie nam  że w 
pom yślnym  roku 1929 c a l a ’n ag ro ­
m adzona część dochodu społecz­
nego Polski w yniosła 2,1 m iliarda 
zł., z czego w iększość p rzypada 
na kap italizację publiczną, a ty l­
ko 700 milionów na p ry w a tn ą ,’ w

O d k ł a d a m y  „Rocznik". W ym o­
w a jeg° jakże odmienna od fraze­
sów  „solidaryzmu", „konsolidacji", 
których mamy pełne uszy. A ra. 
czei i on mówi nam o konieczno­
ści zjednoczenia, konsolidacji, ale 
konsolidacji św iata pracy dokoła 
haseł przebudowy społeczno-gos­
podarczej. w

*) Por. bardzo ciekawe zestawie­
nie Józefa Mieszkowskiego w jedno­
dniówce Zw. Zaw. Pracowników Insi. 
Ubezp. Społ. „Połączenie1', czerwiec

1037 r.

OSTATNI TYDZIEŃ
LETNIEJ

W Y P R Z E D A Ż Y
kończy sio 10 sierpnia 

A ZATEM  
W S Z Y S C Y  K U P U J Ą  
OBUWIE i P O Ń C Z O C H Y

WARSZAWA. M a r .z a ł k o w .k a  142.

Ocean życia człowieka piszące­
go najeżony jest paragrafami, jak  
m orze ostrym i rafami, podw odny­
m i skałam i i  z d r a d z i e c k i m i  m ieli­
znam i. A w szystkie  ońte są groź­
ne i w szystkie ponumerowane —
od 1 do 295, i o każdą z nich m oż­
na zawsze zahaczyć  — i jeśli ju ż  
nie rozbić się, to przyna jm nie j 
w strzym ać bieg sw ojej łódki na 
k ilka  długich lat...

N aw et najdoświadczeńszy i na j­
bardziej ostrożny żeglarz n ie  jest 
nigdy pew ny, czy nie uderzy  
gdzieś o jakąś groźną przeszkodę, 
A kied y  tak i w ilk  m orski ju z  so­
bie zaufał i p łyn ie  z  rozp iętym i za 
glami po papierow ym  m orzu  — 
naraz budzi go złowrogi trzask  
i przed jego oczam i w yłania się 
niewidoczna, a n iem nie j niebez­
pieczna skala, opatrzom . N r. 156 
czy 170, czy 286. Trzeba mieć 
Lsrdzo dużo doświadczenia, by  tv 
takich w arunkach móc przepro­
wadzić łódź do bezp iecznej przy­
stani.

A k ied y  się ju ż  człow iekow i zda­
je, że poznał w szystko  —- wszyst­
k ie  groźne w iry i podstępne rafy  
i skały podw odne  —  naraz wyła­
niają się nowe przeszkody w for­
m ie nieponum erowanyeh... alego­
rii, a luzji i analogii.
N ie, stanowczo nie m ożne,— to są 

niedom ówienia i złośliwości — też

e r
i 8

o antysemityźmie
W  w ychodzącym  w Ł odzi „G ło­

sie P o ra n n y m " —  w śród  w yw ia­
dów  z fra n cu sk im i d z ia łaczam i 
spo łecznym i na te m a t an ty sem i­
tyzm u  —  u k a z a ł się też w yw iad z 
to  w. L eonem  L agrange (L ag ran ż), 
m in is trem  zd row ia  publicznego  w 
R ządzie C h au tem p s (S zo tam ), a 
p o p rzed n io  —  B lum a.

1921
1931
1937

na 1 k m 2

70
70
88

asoni, masoni!
Demaskujemy obce agentury

P ią tkow y dzienn ik  radiowy do­
niósł o znalezieniu w  K ijow cu pow. 
M olodeczna grobu. E rnesta  Grod- 
deka, pro f. U n iw ersy te tu  W ileń­
skiego i nauczyciela A dam a M ickie­
w icza. K onserw acją zapomnianego  
grobu za ją ł się proboszcz para fii 
Raków .

W  ty m  sam ym  „A.B.C." zaalarm o­
wano opinię publiczną, że cela Ł u ­
kasińskiego w  Zam ościu popada w  
ruinę. P ragniem y przypom nieć Re­
dakcji „A.B.C.", że zaróiono Ł u ka ­
siński, ja k  i Groddek byli za  życia  
przedstaw icielam i „obcych agentur", 
gdyż należeli do masonerii.

Nazuriska ich łącznie z  nazw iska­
m i Chlopickiego, Dąbrowskiego, A da  
m a C zartoryskiego, pułk . Cypriana  
Godebskiego, Tadeusza Kościuszki, 
gen. M okronowskiego, M arszalka  S ta  
nislaiva M ałachowskiego, K azim ierza  
Pułaskiego, Ignacego Potockiego  —  

tw órcy K onsty tuc ji S-go M aja, ks. 
Józefa  Poniatowskiego, S tanisław a  
Soltyka , biskupa w ileńskiego P uzy­
ny , Dominika Radziw iłła i  w ielu in ­
nych są w ydrukow ane czarno na  
białym  w  pracy S. Małachowskiego- 
Łcmpicldego, w ydanej przez A kade­
m ie N a u k  w  Krakowie.

X.

P o  w y p o w ie d z e n iu  s z e re g u  u - 
w a g  w s tę p n y c h  o  r ó ż n ic y  m .ę d z y  
u m y s ło w o ś c ią  n i e m ie c k ą  a f r a n ­
c u s k ą ,  k t ó r a  n ie  u z n a j e  d y s k ry m i-  
n a c y j  r a s o w y c h  i g ło s i  ró w n o ś ć  
w s z y s tk ic h  lu d ó w  ś w ia ta ,  to w . 
L a g r a n g e  w  t e n  s p o s ó b  s fo e m m o - 
w a ł  sw e  p o g lą d y  n a  k o n ie c z n o ś ć  
w a lk i  z  a n ty s e m i ty z m e m  i o r g a n i ­
z a c ję  t e j  w a lk i :

„Jako Francuz i republikanin  uwa­
żam. że do walki z antysemityzmem 
pow inni stanąć wszyscy, którym  idea­
ły wolności i braterstwa są bliskie. 
W alka ta n ie może być prowadzona 
wyłącznie przez Żydów, ponieważ nie 
tylko w nich antysem ityzm  godzi. To 
walka rozsądku i wszechludzkiej racji 
z  objaivami niedorzeczności i g łupo­
ty . Zarodki antysem ityzmu tkwią w 
szkodliwych dla postępu reakcyjnych 
form ach socjalnych, nie sposób więc 
zmagać się z koszm arem  rasowych an­
tagonizmów bez podjęcia walki z tymi 
form am i reakcji społecznej, które ro ­
dzą antysem ityzm. Żydzi, tak samo 
zresztą, jak  i inni prześladowani, po­
w inni zrozum ieć, że n ie ma dla nich 
żadnej możliwości kontaktu  z tym i e- 
lem entam i, które żerują na ludzkiej 
naiwności, niewiedzy czy też na pry­
mitywnych instynktach. Popełniliby  
ciężką zbrodnię, gdyby z jakichkol­
w iek względów odseparow ali się od 
walk w obronie demokratycznych h a ­
seł i wolności".

O d p ie ra ją c  n as tęp n ie  n iecne o- 
szczerstw a, rzu can e  p rzez  m iędzy­
narodów kę faszystow ską w  stronę  
tow . L eona B lu m a, tow . L ag range 
ośw iadczył m . in .:

„Leon Blum  jest przedstawicielem  
rasy żydowskiej i zarazem  chlubą na ­
rodu  francuskiego. Do władzy w na­
szym kra ju  wynieśli B luma nie Żydzi, 
ani żadne „wpływowe sfery", lecz wy­

niosły go m iliony ludzi pracy, którzy 
reprezentują wolę narodu , którzy po­
wierzyli m u swój los w najgłębszej 
wierze i największym zaufaniu"—

W końcu  w yw iadu p rzedstaw ił 
t. L agrange swój po g ląd  n a  kw e­
stię ideo log icznej „n eu tra ln o śc i" , 
k tó ra  w burzliw ych  czasach dzi­
siejszych sta je  się d la  w ielu  wygo- 
dnisiów  zbaw czym  schronem  ży- J 
c iow ym :

„W dobie dzisiejszej, gdy świtą no- 
wa zorza dziejów, być neutralnym  — 
to znaczy rezygnować, to znaczy zdra­
dzać. Naszą m etodyczną walką z reak­
cją społeczną unicestwim y obydwa 
aspekty ludzkiej g łupo ty : rasizm  i an­
tysemityzm... Walcząc z antysem ityz­
m em , walczym y o prawdę i wolność. 
A nie widzę przykładu w historii, by 
nie zatryumfowały ostatecznie rozsą­
dek i praw da".

M ęskie słowa tow . L agrange są j 
o ty le  cenn ie jsze , że a p e lu ją  za­
rów no do p rze ś lad u jąc y ch , jak  do 
p rześladow anych , je d n y m  i d ru ­
gim  w skazu jąc  w łaściw e drogi po ­
stępow ania .

Bd.

k a r y g o d n e  w ystępki! W ładza w e  
co robi. Piszą „ w yspy solowiec- 
k ie“ lub ,.Oranienburg“, a mysią
0 innej jakiejś miejscowości... To 
są bezwzględnie niebezpieczne a- 
nalogie, które mogą przyw odzić  
człow iekow i na m yśl zupełn ie  in ­
ne miejscowości... A lbo np . piszą, 
że w każdym  kra ju  zakres w ładzy  
zw ierzchniej pow inien być ogra­
niczony ustawami, — że kontra­
hent w  um ow ie pow inien  być zaw­
sze godny zaufania i w iarygodny  
lub że terror jest z ły  i trzeba go 
zwalczać! A czort ich tam  wie, o  
czym  oni sobie m yślą i czy  to nie 
są jakieś „złośliw e“ podryw ki
1 niewskazanę a luzje  — lep ie j od- 
razu skonfiskować!

No, a alegorie — to ju ż  las m o­
żliwości! K toś pisze o „spółce ̂ z  
ograniczoną poręką“ — a m yśli 
o O. Z. N.-ie, —  pisze „zły gospo- 
darz“ — a m yśli o rządzie... W e­
dle o ficja lnej in terpretacji, tchną: 
ca gorącą miłością pieśń Salom o­
na — to alegoria, przedstawiają­
ca m iłość do Kościoła. Z  alegoria­
m i trzeba bardzo ostrożnie.

Bo to w szystko za leży  od stop­
nia rozwinięcia w yobraźni ludz­
kiej. Cenzorzy i prokuratorzy  
mogą m ieć też skłonność do poe- 
zji  _  i n ik t im  tego nie m oże za­
bronić. T y lko  bardzo zle, gdy  
właśnie oni —  jako cenzorzy i pro­
kuratorzy  — obdarzeni są zb y t 
poetyckim  polotem , zoyt bujną, 
obrazową wyobraźnią i zb y t w ie­
le się domyślają, — gdyż to może 
im  przeszkodzić w potrzebnej ści­
słości i w suchym, praw niczym  
myśleniu.

Stanowczo te cenne same w so­
bie zalety w dzisiejszych przy­
ziem nych czasach utrudniają  
poważnie podróż po oceanie ży ­
cia politycznego...

n. t.

S p tc jh ln a  p asta  do M 
b ćw  albow iem  a ie  t a ­
t t l e r s  ona Bikodliwoi 
k redy, pow odującej ry ty  

a a  szkliw ie tąb ó w .

P a sta  do zębów 
.os SAN'

•  p raep lau  D ra Z apało ­
wi cxa rozpuszcza kam iak 
M bowy. o d iw ia le  i od*

¥

S nANS
N A  T L E  W Ą T H 0 B Y

U C I E
S am ozatrucie  b yw a p rzy czy n ą  w ielu  dolegliw ości (bóle a rtre ły czn e, łam an ie  
w  kościach , bó le  głowy, w zdęcia, odb ijan ia , bóle w w ątrob ie , n iesm ak 
w ustach , b rak  ap e ty tu , sw ędzenie skóry, skłonność do o b stru k c ji plam y 
i w yrzu ty  na  skórze, sk łonność do tycia , m dłości, język obłożony). T rucizny  
w ew nętrzne  w y tw arza jące  się w e w łasnym  ori|aniźm ie, zan ieczyszczają  krew , 
n iszczą organizm  i p rzyśp ieszają  starość . W ątroba i n erk i są organam i o czysz­
czającym i krew  i soki ustroju. 20 le tn ie  dośw iadczenie  w ykazało , z io ła
leczn icze  „ C H O L E K I N A Z  A“ H. r t ś e m o l e w s k i a g a
jako  żółcio-m oczopędne są  natu ra lnym  czynnikiem  o d c ią ia iący m  soki ustro ju  
od trucizn  w łasnych. B ezpłatne  broszury o trzym ać m ożna w  L ab o ra  o n u m  
fizjotogiczno-chem icznym  „C H O L E K I Ń A 2 A "  H. NlŁt^JJStAfSKlEOO, 
W arszaw a ,  N.-Świat S.
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Edward Boyfe

T r a g e d i
Rola

Hiszp
antybolszewickiej"

nu
Próba hitlerowska „błyskawicz­

nej wojny zaskoczenia na Morzu 
śródziem nym ' ^nie udata się zu- 
pefrile. Nic było to niespodzianką 
dla tych, którzy znają psychologię 
i historię narodu hiszpańskiego. 
Jeżeli chodzi natom iast o „wojnę 
to talną" — to wojna ta  zdew asto­
w ała, zniszczyła i wyludniła Hisz. 
panję sto razy „lepiej", niżby to 
uczynić zdołały „najryzykow niej. 
sze eksperymenty". Częściowy 
triumf „zbawców ojczyzny" w y­
dał już swoje owoce. Hiszpania 
staje się najbiedniejszym krajem 
na brzegach M orza śródziem nego. 
M ożna będzie teraz z czystem su­
mieniem pow tarzać powiedzenie:

„AFRYKA ZACZYNA SIĘ OD 
PIRENEJÓW".

Franco, od początku insurekcji, 
nie był w stanie w ysunąć żadnych 
argum entów politycznych. Chcąc 
zrzucić z siebie odpowiedzialność 
za straszliw e dzieło, postępuje 
w edług starej metody: „Łapaj zło 
dzieją" i w ysuw a na pierwszy 
plan „propagandę", która od śre­
dniowiecznych gaw ędziarzy o 
m ordzie rytualnym, aż do praktyk 
„nazich" i W łochów, w czasie 
wojny z Abisynią, była zawsze 
skuteczna, pozw alała bowiem u- 
nikać drażliwych społecznych i 
politycznych pytań i pozw alała u- 
spraw iedllw iać m asowy terror, 
p rrez  okrucieństw a, popełniane 
po stronie przeciwnej.

W ielka w ojna św iatow a w yka­
zała politykom olbrzymie znacze­
nie propagandy. Z doświadczenia 
tego skorzystała skwapliw ie „Trze 
cia“ Rzesza i skorzystały faszys­
tow skie W łochy, tw orząc mlniste- 
rium propagandy i czyniąc dem a. 
gogję — integralną częścią m e­
chanizmu państw ow ego. W edług 
nowoczesnych recept, każde kłam 
stw o i każdy fałsz należy ustalać 
ściśle, a t  do najdrobniejszych 
szczegółów. Przypom nijm y sobie 
spalenie „Reichstagu" niemieckie­
go, graniczny incydent ablsyński 
(naród  napadnięty — jako napa . 
striik .wojna — jako ak t „pacyfi- 
kacji"). Nowością w  tej propagan 
dzie hitlerowców i „czarnych ko- 
szul" jest w ywrócenie faktów do 
góry nogami (zam iast dawnego 
tuszow ania, naginania i dyplo- 
m atycznego „zm ieniania" okoli­
czności). W łosko - niemiecki fa- 
szyzm dostarczył rebeljantom hi. 
szpańskim nie tylko broni i efek- 
tyw ów , lecz także „speców" od 
propagandy. Oto kilka jej próbek: 
„Spraw cy „putschu" są rządem 
legalnym, który chce przerw ać 
niepotrzebny rozlew krwi". Ci, 
którzy wywołali wojnę, oskarżają 
Rząd legalny „że sieje on śmierć 
w śród kobiet i dzieci". Rebeljanc' 
otrzym ali broń z Niemiec i Włoch 
— okazało się jednak „te  to F ran­
cja, Z. S. S. R. i Meksyk złamały 
w przód pakt nieinterwencji'. Jun- 
ker,sy, Savoie i Caproni podpalają 
bombami M adryt — z tego wyni- 
ka oczy-wfście „że to  anarchiści, 
przed każdym bombardowaniem,

J A N  B E T H G E

z czterech stron, podkładają ogień 
pod stolicę".

Dla faszyzmu — wojna domowa 
w Hiszpanii jest generalną repc 
tycją przygotow yw anej o luaw na 
wojny ogólno - europejskiej. P ro ­
paganda, mając to na uwadze, sta 
ra się zrzucić odpowiedzialność 
na przeciwnika (ciągle według 
starej recepty bismarckowskiej 
„Chodzi przedewszystkiem o to, 
aby to nas, nas napadnięto") i 
przedstaw ić wojnę napastniczą 
jako „pacyfikację" cudzego kraju.

W yw racając fakty do góry no­

gami, zgodnie ze swym zwycza­
jem, dzienniki hitlerowców i fa- 
szystów  oskarżały Rząd republi­
kański w M adrycie, że służy on 
destrukcyjnym planom Sowietów. 
O twierając dn. 9 sierpnia 1936 ro­
ku kongres narodow o - „socjali­
styczny" w Norymberdze „Ffih- 
rer“ złożył Europie propozycję 
zorganizow ania krucjaty przeciw­
ko Rosji, ponieważ „Żyd bolsze­
wicki z Moskwy wydał wojnę ca­
łemu św iatu". Na tym samym kon 
gresie, przyw ódca partii Rudolf 
Hess, dodał od siebie, że „w ypad­

ki hiszpańskie odsłoniły nam ce- 
le bolszewizmu. Widzimy, że w 
wielu krajach tw orzą się fronty 
ludowe, które chcą rzekomo w al­
czyć o demokrację. W obec komu­
nizmu, cały św iat powinien się po 
łączyć solidarnie, świadom współ 
noty swego przeznaczenia". Ideo­
logiczne manewry na kongresie 
były szyte tak grubemi nićmi, że 
cała prasa brytyjska ironizowała 
na tem at hipokryzji hitlerowskiej.

pnia r. 1931: „Portret Rosji So­
wieckiej odmalowany przez Hitle­
ra i jego tow arzyszy nie jra t ści­
sły. Rosja Sowiecka nie ma nic te­
rytorialnie do wygrania, dlatego 
też agresja militarna w  obecnej 
chwili nie możtt leżeć na linii jej 
polityki". Ten sam numer „Time- 
sa“ zapytuje, czy Hitler czuje się 
istotnie zagrożony przez ducha re­
wolucji? „Jeżeli tak, to niechże ni'e 
podsyca ducha rewolucyjnego w

„Times", którego nie można po- Niemczech przez gorączkowe zbro 
sądzić o jakiekolwiek sympatje jenia, i przez politykę pryw acyj, 
probolszewickie, pisał dn. 26 sier. wyrazem których stała się słynna
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Wofna na Wschodzie
Oczywiście wojna bez w ypo­

wiedzenia. Któżby się bawił w ta­
kie formalności? Zresztą Japonia, 
gdy zagarniała Mandżurję, poka­
zała już światu, że można wy­
grać wojnę „po cichu", bez wypo­
wiedzenia; Japonia nawet zaprze­
czy, by prowadziła wojnę, ona 
tylko broni obywateli japońskich 
przed Chińczykami, czyli spełnia 
misję... pokojową!

Nie można powiedzieć, by no­
wa wojna wywołała szczególne 
poruszenie. Raz dlatego, że mię­
dzy Chinami a Japonią wojna w  
stanie utajonym trwa już od lat, 
a powtóre istnieje przecież nowy 
środek, nowa terapia dyplomaty­
czna, mianowicie „lokalizacja" 
wojny. Wielkie mocarstwa Euro­
py i Stany Zjednoczone postarają 
się o  to, by wojna nie wyszła po­
za Chiny i Japonię, a gdy to się 
uda, to będzie oznaczało, że „woj 
ny“ jeszcze nie ma, mimo, że na 
zachodnim krańcu Europy 1 na 
wschodzie Azji krew się leje poto­
kami.

Mało która wojna była tak nieu 
nikniona, tak „sama przez się zro­
zumiała", jak obecna nowa wojna 
w Chinach. Kiedy 6 lat temu Japo 
nia dokonała grabieży Mandżurii i 
uszło jej to bezkarnie, to każdy ja 
ko tako przewidujący azłowiek po 
wiedział, te  to jest początek no­
w ego okresu wojen zaborczych. I 
to się spełniło co do joty. Japonia 
wszczęła akcję „zabezpieczenia" 
Mandżurii, t. j. rabowania nowych 
ziem w Chinach, obsadziła dwie 
prowincje północne, Czahar i Ho­
pei, zagrażając Mongolii.

Przykład Japonii podziałał niby 
obiawienie na Mussoliniego, któ­
ry również bez wypowiedzenia 
wojny zagarnął Abisynię.

Wślad za Japonią i Mussolinim 
poszedł Hitler, drąc na strzępy 
traktat locarneński i obsadzając 
wojskiem strefę zdemilitaryzowa- 
ną Nadrenii.

A następnie Hitler i Mussolini 
podali sobie ręce i wspólnie ude­
rzyli w  Hiszpanię.

Dzisiaj nie ma już człowieka my 
ślącego, któryby nie widział NAJ­

ŚCIŚLEJSZEJ ŁĄCZNOŚCI mię­
dzy zrabowaniem Mandżurii przed 
6 laty a wojną hiszpańską. A te­
raz mamy dalsze ogniwo w tym 
samym łańcuchu wojen grabież­
czych: nową wojnę w Chinach.

Jeżeli bezpośrednim winowajcą 
tej wojny jest Japonia, to pośred­
nio ponoszą za nią winę mocar­
stwa zachodnie, a przede wszyst­
kim Anglia. Ona to przed 6 laty 
puściła płazem grabież Mandżu­
rii i palcem nie ruszyła w obro. 
nie Chin. W ówczas to Anglia za ­
dała Lidze Narodów cios imieitel 
ny, a od tego czasu odbywa się 
powolne dobjanle tej instytucji, 
której odebrano nawet głos w 
sprawach, do których powołano 
ją do życia, mianowicie w spra­
wach pokoju i wojny.

Wojna chińska ma dwa oblicza: 
lokalne i międzynarodowe. Wojnę 
tę uda się zlokalizować w tym tyl 
ko wypadku, jeżeli Chiny wyjdą z 
niej zwycięsko, w razie przeciw­
nym bowiem, w  razie zwycięskie­
go posuwania się Japonii, wesz­
łyby w grę interesy zarówno An­
glii jak Stanów Zjednoczonych, 
jak Rosji, Niemiec i Francji, a co 
za tym idzie: starcie tych intere­
sów może d"prowadzić do wojny 
„prawdziwej", t. j. międzynarodo­
wej.

Ale pomijając to starcie intere­
sów na terenie Dalekiego W scho­
du, nowa wojna niewątpliwie już 
teraz komplikuje międzynarodową 
sytuację polityczną. Chodzą słu­
chy, że Japonia wszczęła wojnę w 
porozumieniu ze swym sojuszni­
kiem niemieckim, by zaprzątnąć 
uwagę Anglii i Rosji sprawą 
Wschodu i odciągnąć od Hiszpa­
nii, zmuszając przeciwników Nie­
miec i Włoch do daleko idących 
ustępstw w  sprawie hiszpańskiej. 
Niewiadomo, ile w tych pogłos­
kach prawdy. Ale gdyby nawet 
były nieprawdziwe, to przecież ja 
sną jest rzeczą, że nowa wojna 
siłą rzeczy może się stać dywersją 
w sprawach europejskich, a więc 
także — hiszpańskiej. Mamy prze 
ciet do czynienia z nowym „fak­
tem dokonanym" o niewiadomych

skutkach i konsekwencjach. A na 
podstawie wszystkich dotychcza­
sowych bolesnych doświadczeń 
można śmiało powiedzieć, że mo­
carstwa zachodnie, dopóki ich in­
teresy nie będą narażone na 
szwank, przestrzegać będą „nie­
interwencji" i z wojny chińsko .  
japońskiej uczynią przedmiot dy­
plomatycznej gadaniny, a może j 
przetargów wzajemnych.

Wojna, rozpętana przez Japo­
nię, jeszcze raz potwierdza słu­
szność hasła socjalistycznego: 
FASZYZM TO WOJNA! Japonia

wojuje z Chinami, Niemcy i W io­
chy z Hiszpanią; na jutro przygo­
towuje faszyzm nowe wojny. 
Niemcy, Włochy i Japonia to nie- 
wygasające źródła wojen i kata­
strof międzynarodowych. Trzy 
państwa, dzięki zbrodniczej lek­
komyślności i egoizmowi przede 
wszystkim Anglii, trzymają cały 
świat w stałym napięciu i niepe­
wności jutra.

Końca tego krwawego pochodu 
wojny i zniszczenia — narazłe nie 
widać wcale.

(JM.B.)

K O M U N I K A T
Księgarni Robotniczej

W A R SZ A W A , U L . C Z E R W O N E G O  K RZYŻA 20
Cena

B A R L IC K I N . —  A le k sa n d e r  D ęb sk i. Ż y d e  1 didałalnofić 1857—
1935. 5.—

DĄBROWSKA M. — Rozdroże. Studium na temat zagadnień wiej­
skich 4.—

ENGELS Fr. — Pochodzenie rodziny własności prywatnej i państwa 4.— 
Mały rocznik statystyczny 1937 r. 1.—
WYSPIAŃSKI W. — Jak powstał wszechświat i człowiek. Przy­

rodniczy pogląd na świat _ 1.75
Książki wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności plus 30 gr. na 

koszta przesyłki. Konto PKO Nr. 1228.

Dyktatura na Łotwie
Aresztowania wśród socjalistów

„Vaba M aa" donosi o areszto­
waniu w tych dniach w Łotwie w
związku z ostatnim i strajkam i 20 
działaczy socjalistycznych. W śród 
aresztowanych znajduje się m. in.

przewódca socjalistyczny w  roz. 
wiązanym parlamencie łotewskim 
— Rudewicz i działacz związku 
kolejarzy — W artus. (PA T ).

lot z Ameryki przez Biegun
Amerykański departam ent han­

dlu udzielił lotnikowi James Mat- 
terrtowi zezwolenia na przedsię­
wzięcie lotu Stany Zjednoczone— 
Moskwa przez biegun północny. 
Zezwolenie to udzielone zostało z 
warunkiem, że lot będzie się mógł 
odbyć dopiero w przyszłym roku,

Czarujące sąsiadki
Piękne przedpołudnie. Stolica 

tonie w potokach słońca, a niebo 
ma barw ę błękitu jakby z nad Nea 
polu. Promienne, uwodzicielskie 
przedpołudnie.

Ożywioną arterią sunę w szere­
gu pojazdów. Ody na skrzyżow a­
niu ulic pojawiło się nagle czerwo­
ne św iaęo — sygnał zatrzymania, 
utknęliśmy wszyscy w ciasnocie. 
T uż obok mnie wśliznął się pię­
kny, wysmukły jasno - szary ka­
briolet. Przez opuszczone okno uj­
rzałem na dwa kroki przed sobą 
najw spanialszy w świecie profil 
kobiecy.

Przeszyły mnie oczy jak ciemny 
aksam it, oczy o głębokim żywym 
blasku, oczy, którym można za . 
ufać było bez reszty. Zostałem 
porw any, doznałem najwyższego 
w zruszenia szczęścia.

W ydobyłem portfel i pośpiesz­
nie nakreśliłem n? bilecie wizyto­
wym.

# Do najpiękniejszej kobiety, ja­

ką kiedykolwiek spotkałem. Był­
bym niewymownie szczęśliwy, gdy 
bym mógł Panią poznać".

Sygnał zmienił światło, miałem 
tylko tyle czasu, aby wrzucić bile­
cik przez okno do jasnego wozu. 
Po czym ruszyliśmy i jechaliśmy 
dalej.

Starałem się tak m anewrować, 
aby przy najbliższym skrzyżowa 
niu ulic samochody nasze zatrzy­
mały się obok siebie. Rzuciła na 
mnie swe promienne spojrzenie, 
tym razem pełne uśmiechu. Uchyli 
łem kapelusza. Potem widziałem, 
iż pochylona pisze. Sygnał zmie­
nił się. śm iejąc się rzuciła mi kart­
kę. Ruszyliśmy.

Był to bilecik bez nazwiska, o- 
zdobiony złotą obwódką. W  wiel­
kim napięciu odczytywałem w y­
tworne pismo:

„Jestem zamężna, mam urocze 
dzieciaki, i jestem bez zastrzeżeń 
szczęśliwa".

Szkoda I Olśniewająco piękne 
stworzenie! W istocie, trudno się 
dziwić, że tak  w spaniała istota 
związała już swe życie z drugim. 
Niemniej, bardzo szkoda!

Przypadek zrządził, że po kilku 
dniach, znów w zatorze ulicznym, 
natknąłem się na eleganckie kre­
mowe auto, w którym siedziała u- 
derzającej piękności dziewczyna. 
T a  była blondynką niebieskooką o 
brzoskwiniowych policzkach. Sub­
telny typ, o wiotkiej postaci.

Może tym razem będę miał w ię­
cej szczęścia — pomyślałem, żywo 
chwyciłem bilecik, nakreśliłem kil­
ka słów i w chwili ruszenia po ja­
zdów rzuciłem go do kremowej li­
muzyny.

Nie śniło mi się nawet, jak  wiel­
kie popełniłem głupstwo. T rzym a­
jąc w ręku garstkę biletów, w yję­
tych z portfelu, w pośpiechu przed 
ruszeniem wozu, zam iast swego 
biletu rzuciłem kartę nakreśloną 
przez ową sytą szczęścia plęk 
ność...

Następne skrzyżowanie ulic. 0 - 
gólne zatrzymanie. Nieśmiało ota 
rłem się o kremowy samochód. Uj' 
rżałem roześmianą twarzyczkę —

celem poczynienia przyg°t°w an 
zapewniających maksimum wido­
ków powodzenia.

tak, śmiała się wesoło, głośno,przy 
jaźnie! Zdumiewające, pomyśla­
łem skonsternowany. Co to ma 
znaczyć? Pochyliła się \ pilnie pisa 
ła. Odzyskałem nieco nadzieję. P o­
jazdy ruszyły. Ona śmiała się 
wciąż jeszcze, zręcznie rzuciła mi 
kartkę i pełnym gazem odjechała.

Spojrzałem na kartkę — moje 
zdumienie nie miało granic. To był 
bilet ze złotą obwódką, na którym 
czerniły się wysmukłe litery: „Je 
stem zamężna, mam urocze dzie­
ciaki i jestem bez zastrzeżeń szczę
śliwa".

Poniżej tych słów nakreślono te­
raz pełnym temperamentu pismem: 
.Dziękuję za wyznanie szczęścia. 

Jestem zamężna, nie mam dzieci, 
niemniej jestem szczęśliwa". A zu­
pełnie na brzeżku kartki dopisano 
maleńkim i cienkim pismem, dys­
kretnym jak szept: „Już z samego 
rana podchmielony?"

Byłem zdruzgotany. Nigdy nie 
czułem się tak głupio. Najchętniej 
byłbym ją gonił. Ale to nie miało 
sensu: — była przecież już nieo­
siągalnie daleko przede mną.

PLUSKWY
t ę p i  r a d y k a l n i e

Świeca „S-GAZ
za skutek pełna gwaranęla

Informacje bezpt® "jfaiBjass:«Sw
U nikać b e z  wart. naślad.

Itiwe i u l i  m
w Rzeszy

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi: W czoraj zostali straceni 
skazani przez trybunał „ludowy" 
na karę śmierci za zdradę stanu 
Gerhard Holzer, Julius Reinhold, 
Ferdinand Thomac z Saarbrue- 
cken oraz Ernst Opitz.

Thun K. L.

P O R A D N I A

Świadomego
Macierzyństwa
I m i e n i a  d r .  m a d .
J.  Budzińskie) - Tylickie]

Leszno 23 m. 3
Z ap o b ieg an ie  ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota—9—12 

codziennie od 5 do 8

formuła GSrfaga: „UepM mleć ar.
maty, niż masło".

W  Anglii i Francji propaganda 
rebeliantów hiszpańskich pracu­
je, opierając się na argumencie, 
że generałowie hiszpańscy zrobili 
„putsch", aby ubiec rewolucję ko­
munistyczną. W  wyborach do Kor 
tezów, które zapewniły zw ycię­
stwo „Frente popular" na 278 
mijesc w  parlamencie, komuniści 
zdobyli 11 m andatów , czyli mniej, 
niż posiadają ich komuniści fran­
cuscy. Jeżeli Hitler i Mussolini nie 
ogłosili w swym czasie „krucja­
ty" wobec Francji — to tylko d la­
tego, że się jej jeszcze boją — n a ­
tom iast w ew nątrz „Trzeciej" Rze­
szy, dr. Goebbels m ający w idać 
bezgraniczne zaufanie do herme- 
tccznte zamkniętych granic, uży­
w a środka znacznie prostszego: 
„Generałowie hiszpańscy nie w y­
wołali wcale pow stania (insurek­
cja w ojskow a z dn. 18 lipca zos­
tała przem ilczana) — to Rząd re­
publikański rozpętał wojnę domo­
w ą". („M oskau, der Henker Spa- 
niens". Munchen. 1936. Eher-Ver- 
lag).

„Gdy Niemcy głoszą krucjatę — 
pisał w „Figaro" z okazji kongre­
su w  Norymberdze, praw icow y pu 
bli cysta H. de Kerillis—pozostają 
wierni swojej metodzie i swej tra­
dycji politycznej. Chcą zniszczyć 
nie komunizm, lecz Rosję, potem 
zaś Francję, jako jedyny naród, 
zdolny pokrzyżować ich plany eks 
pansyjne. Jeżeli Niemcy uznają ju 
tro, że nadszedł już czas, aby zao­
fiarować Rosji nowy podział Cre 
chosłowacji i Polski, odkryją na- 
tychmiast wielkie zalety rządów  
bolszewickich, wspomną z dumą 
czasy, gdy w zaplombowanym wa  
gonie odstawiały do Rosji Lenina, 
wspom nę traktat z Rapallo i prze­
prow adzą paralellę między Mo- 
skwą a Berlinem. Dlatego też niw 
należy nigdy ufać Niemcom... „I 
skądże dziś ta nagła przyjaźń dła 
Hiszpanii? poprostu, ilekroć Fran­
co żąda pomocy „Trzecia" Rze. 
sza w yryw a mu jakąś koncesję.

N a krzyk alarmu Hitler odpo­
w iada dopiero wówczas, gdy zbun 
towany generał ustąpi przed no­
wym żądaniem. Im dłużej trw a 
ta  wojna, im więcej gromadzi tru 
pów i ruin, tym lepiej przygotowu 
je w olne miejsce dla zastępów  
germańskich. Z taktyki tej musimy 
wyciągnąć dwie konsekwencje: 
pierwsza, że Niemcy pragną uczy 
nić z  Hiszpanii sw ój teren koło* 
nizacyjny, druga, że ich celem są 
stare, militarne kleszcze, zwróco- , 
ne przeciwko nam, czyli restaura- 1 
cja spisku historycznego między j 
światem germańskim a iberyj- j 
skim. Dyplomacja nasza, chcąc u- 
niknąć tego ciosu, musi podnieść 
na nogi cały świat".

Ten sam H. de Kćrilfis w swej 
mowie w Izbie Deputowanych 
(5 grudzień 1936 r.) powiedział te 
słuszne słowa: „Dziękr okrutne­
mu fatalizmowi, komunizm pro­
wadzi do wojny domowej, faszyzm 
zaś do wojny międzynarodowej". 
„Za paix est mortelle pour le fa- 
scisme". („Pokój jest raną śmier­
telną dla faszyzmu").

A teraz znamienny głos organu
w atykańskiego: „Dotychczas cho­
dziło o walkę z komunizmem w e­
wnątrz Niemiec. Obecnie antyko- 
munizm staje się sprężyną polity­
ki zagranicznej. Narodowy socja­
lizm rozszerzył sferę akcji anty­
bolszewickiej. Chodzi mu o teren 
międzynarodowy, na którym ze 
swej polityki wobec Moskwy czy 
ni narzędzie zburzenia W ersalu" 
(„Osservatore Romano" 8 sierpnia 
1936).

Niewątpliwie w ystąpieniu Musso 
liniego i Hitlera przeciwko Hisz­
panii towarzyszyły pewne prze­
słanki ideologiczno - wewnętrzne. 
Rząd hiszpańskiego „Frente p o ­
pular", obok francuskiego „Front 
populaire" nie był na rękę obu 
dyktatorom. Przykład Hiszpanii 
i Francji mógłby obudzić w ma­
sach niemiecko-włoskich niebez­
pieczne idee. Dość przypomnieć, 
że po, wyborach francuskich, 
Mussolini musiał podnieść stawki 
płac robotniczych o 15%^



Historia się powtarza

Jak to było przed 43 laty
Dzieje pierwsze! wojny Japońsko-chińskieJ w 1894 roku
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ZMUSIŁY KRÓLA KOREI względem wartości bojowej.
DO ABDYKACJI. Statki chińskie, budowane w

Pod naciskiem Japonii miano stoczniach niemieckich, me po- 
wano regentem ojca króla, któ- siadały tych w s z y s t k i c h  nowo- 
ry wypowiedział wojnę Chi- czesnych urządzeń bogwych, 
nom i zwrócił się do Japonii o w jakie zaopatrzyła statki ja 
pomoc przeciwko „najeźdźcom P°ńskie stocznia francuska 
chińskim". W dniu 1 sierpnia Tulenie. . , ,
1894 roku nastąpiło otwarte

MAPA TERENU OBECNYCH WALK JAPOŃSKO - Ĉ S S  5  
NA TYM SAMYM TERENIE TOCZYŁY SIĘ WALKI FKZtu «

LATY.

WYPOWIEDZENIE WOJNY 
CHIŃSKO - JAPOŃSKIEJ 
Armia japońska, zorganizowa 

na na wzór pruski, liczyła w 
tym czasie około 70 tysięcy 
żołnierzy na stopie pokojowej, 
a 100 tysięcy na stopie wojen­
nej. Były to dopiero słabe po­
czątki rozwoju przyszłej mili­
tarnej potęgi japońskiej. Ja­
pońska ilota wojenna znajdo­
wała się również w stanie po­
czątkowym i liczyła 63 jednost 
ki, z czego 30 kontrtorpedow- 
ców. Najsilniejsze jednostki ilo 
ty japońskiej, pancerniki „Ma 
tsusima" i „Tsukusima", budo 
wane w stoczni tulońskiej, nie

Wojna japońsko - chińska, 
grożąca w obecnej fazie poważ 
nymi powikłaniami międzyna­
rodowymi przywodzi na pa­
mięć perypetie pierwszej woj­
ny japońsko • chińskiej z roku 
1894 — 95.

Na wiosnę 1894 roku wybu­
chło w Korei, będącej wówczas 
terenem penetracji japońskiej, 
powstanie, skierowane przede 
wszystkim przeciwko ówczes­
nym władzom Korei, ulegają­
cym wpływom japońskim. Po­
wstanie wywołane zostało 
przez ruch, zwany

„TONG - BEK", 
t. zn. „Nauka Wschodu".

Król Korei zwrócił się o  po­
moc do Chin. Japonia, powołu­
jąc się na układ 1885 roku, usta 
nawiający zasady wapółdzała- 
nia chińsko - japońskiego w Ko 
rei, rzuciła na półwysep kilka

. , Siły japońskie przekraczały 4250 ton. Chińska
tysięcy wo^ka. &«Y ) P i n Uczcbnie silniejsza od ja-
HcSaK w li -  S S l  i peńskiej ustępowała jej pod

Chińska armia lądowa skła 
dała się z 

ODDZIAŁÓW NIEZDYSCY­
PLINOWANYCH, 

źle płatnych, marnie wyszkolo­
nych i niedostatecznie uzbrojo­
nych. Jedynie tak zwany kor­
pus mandżurski, który na pa­
pierze liczył 288 tysięcy żoł­
nierza, a w rzeczywistości po­
siadał najwyżej 100 tysięcy, 
przedstawiał wyższą wartość
boiową. , , ,

W  tych warunkach kampa­
nia iaoońska w Korei była 

JEDNYM PASMEM 
ŁATWYCH ZW C IĘSTW  
Wojska japeńskie, dowodzo­

ne przez marsz. Yomagaia i 
g e n .  Nodzu, zadały w bitwie
p c  i  ping - Yang w dniach 15 i 
16 września 1894 roku woj­

skom chińskim druzgocącą klę­
skę. Z 20-tysięcznego korpusu 
chińskiego w Korei zdołała ura 
tować się tylko znikoma część. 
W dzień później po zwycię­
stwie pod Ping - Yang 
DOSZŁO DO BITWY MOR­

SKIEJ U UJŚCIA RZEKI 
YALU.

Zgromadzona w tym miejscu 
flota chińska, straciwszy 5 o- 
krętów, zdołała wymknąć się z 
puiapki japońskiej i ^ r o n ić  
się w Port-Arturze i Wei-Wei. 
Obie te bitwy zadecydowały o 
losie Korei,

Po ostatecznej porażce, w  
dniu 8 października pod Wi-

WOJSKA CHIŃSKIE WYCO­
FAŁY SIĘ Z GRANIC KOREI.

Siły japońskie, przekroczyw­
szy graniczną rzekę Talu, ru­
szyły w kierunku na Mu*rden. 
Równocześnie druga anma ja­
pońska pod dowództwem gen. 
Oyama wylądowała na połnoc 
od Port - Artura. Po zaieem u- 
mocowań Kinszau i Tallsen- 
wan, położonych na przedpolu

Strajk policyjnych konfidentów
Kłopoty politii francuskiej z serją  zagadkowych, niewyjaśnionych zbrodni

Policja francuska a specjalnie 
policja paryska p rzeżyw a obecnie 
okres wcale dotkliwych niepowo­
dzeń. Ma to specjalne znaczenie
we Francji, gdzie niemal że nie 
szanuje się ta jemnicy śledztwa, 
gdzie wielkie o rgany  p rasy  bul­
w arow ej usiłują na  w łasną  rękę 
w yjaśn iać  tajemnice krwaw ych 
czynów, gdzie sędziowie śledczy

W sercu Sahary
istniało średniowieczne państwo żydowskie
Państwo to upadło w I492r.

Mało komu wiadomo, że w sa­
mym centrum Sahary, w epoce 
średniowiecza istniało wielkie i 
znakomicie rozwijające się pań­
stwo żydowskie. Państwo to za­
łożone niewiadomo kiedy, upadło 
w r. 1492, kiedy Arabowie wy­
gnani z Hiszpanii do Afryki rzu­
cili się na żydowskie oazy pod 
wodzą Mohammeda El Mrili, ni­
szcząc ogniem i mieczem miesz­
kańców ich oraz cały dobytek. 
Ostatnim historykiem państwa ży 
dowsJdego na Saharze był Mal- 
fante, opisujący swoje zetknięcie 
się z tym afrykańskim ośrodkiem 
żydowskim w rękopisie z XV w., 
którego odpis zachował się ja­
kimś szczęśliwym trafem. Odpis 
ten, znaleziony przez francuskie­
go historyka Karola de la Ron- 
ciere zawiera tekst listu Malfanta 
do swego przyjaciela w Genewie. 
0  pisując swój pobyt w  lym pań­
stwie, zaznacza autor, że stolica 
tego państwa Tuat, Tamentit — 
Podzielona jest na ośiemnaśde 
dzielnic rządzonych oligarchicz­
nie. żydzi, zamieszkujący Tamen- 
tłt, prowadzą życie spkoojne, o- 
Parte na zasadzie wspólnoty.

Przewódcy dzielnic mają pie­
cze nad swymj mieszkańcami 
? regulują ich wewnęrtzne spo­
t y  potrzeby i t. p. Po za mury 

jmiasta nie mogą jednak żydzi 
wydalać się, gdyż dookoła miesz­
kają w niezliczonych namiotach 
nieprzyjaciele ich — Filistyni. Są 
oni rasy białej, wysokiej i dum­
nej postawy; znakomici jeźdźcy i 
wojownicy. Usta i nos zawiązują 
niuślinem. Rządzi nimi król; dzie­
dzictwo tronu następuje wedle 
praw egipskich, t. j. po siostrze 
Królewskiej. Cj Filistyni — znani 

lako szczep Tueregów — 
•^/nją ustawicznie z  żydami,

którzy —■ zdaniem ich — pobiera­
ją zbyt wielki procent przy tran- 
zakcjach handlowych, sto za sto 
(centum pro centum de utili ad
forum)- .

Państwo żydowskie na Saha­
rze obejmowało olbrzymi obszar, 
który potrzebował dwieście 
dni pies^S0 marszu, by go 
p rzejść  od granicy do granicy, 
pomimo fatalnych stosunków bez 
pieczeństwa panujących w tym 
kraju, na skutek wiecznego pogo­
towia wojennego koczowniczych 
Tuaregów, żydzi prowadzili oży­
wiony handel posługując się nie­
omal wszystkimi językami base­
nu śródziemnomorskiego i kra- 
iów azjatyckich; dowodzi to o za 
siecu ich interesów handlowych. 
Po rzezi z 1492 r. państwo to u- 
n a d ło  całkowicie a wraz z nim — 
na długie wieki — postradała Sa- 
hara swój jedyny ośrodek zamie­
szkiwany Przez osiadłą i wyka­
zującą pewną kulturę ludność.

b u s k o - z d r ó j
Kaoiele 1 okłady siarczane leczą 
najskuteczniej choroby skórne.

^ aj) wrzesień, październik. 

Ceny zniżone.
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udzielają periodycznie informacyj 
dziennikom o s tanie swoich p o .  
szukiw ań i gdzie p rasa  ze swej 
strony, zależnie od sym paty j p o ­
litycznych i personalnych pochw a 
la, albo gani użyte przez nich me- 
tody  j osiągnię te  rezultaty.

Policja tedy  m a obecnie  —  jak  
się to  m ówi —  „złą p rasę" .  I nie- 
jedno dałoby  się p rzy toczyć dla 
uzasadnienia tego  krytycznego 
s tanow iska  opinii. Od dłuższego 
już czasu cały szereg  głośnych 
m orderstw , tak  rabunkow ych, jak  
politycznych, nie doczekał się wy 
jaśnienia, mimo usilnych zab ie­
gów  policyjnych, mimo g w a ł to w ­
nych naw oływ ań  dzienników, k tó .  
re tym aferom pośw ięca ją  bez li­
ku informacyj, w yw iad ó w ,  foto- 
grafii i t. d. W y s ta rcz y  p rzy to ­
czyć parę tylko nazw isk  ofiar, któ 
re zeszły ze św ia ta  nie pom szczo­
ne do tąd  przez sprawiedliwość.

A więc głośny O skar Dufrenne, 
dyrek tor  największych przedsię- 
b io rs tw  rozrywkow ych w  stolicy, 
człowiek bardzo  bogaty ,  który w 
osta tn ich  la tach sw ego życia za j­
m ow ał się również polityką i zo- 
s ta ł w ybrany  do rady miejskiej 
Paryża  i o w łos byłby zasiadł ja ­
ko depu tow any  w Pałacu Burboń 
skim. Mówiono dużo o specjal­
nych upodobaniach ofiary, areszto  
w ano  podejrzanego m arynarza, 
ale potem musiano go  uwolnić —  
i m orderca  pozos ta ł  nie wykryty.

W  podobnie ta jem niczy sposób 
zeszedł ze św ia ta  kierownik mniej 
szego zak ładu  rozryw kow ego  na 
Polach Elizejskich, Laplće, zbliżo­
ny pod  względem upodobań  do 
swojego większego kolegi, Du- 
frenne'a.

Potem na południu Francji, w 
czasie podróży pociągiem z Lionu 
do Marsylii, z a m ordow ana  z o s ta ­
ła pani Garola —  znów  cytow ano 
masę szczegółów  o zmarłej, zas ta  
nawiano się nad  jej charakterem  
j życiem, robiono w yw iady  i prz'e 
słuchiwano jej bliższych i da l­
szych znajomych, uwięziono pe­
w nego konduktora ,  k tórem u nie 
zdołano niczego udow odnić  —  1 
w rezultacie nie doszło się do  żad 
nych pozytywnych  wyników.

W  niezbyt długi czas potem 
Paryż pozazdrościł południu sen ­
sacyjnego m orderstw a. W  prze­
dziale pierwszej klasy paryskiej 
kolei podziemnej znaleziono trupa 
zam ordow anej kobiety. Kolej pod 
ziemna nie jest miejscem odlud. 
nym i m orderca musiał działać 
bardzo  szybko, miał bowiem z a ­
ledwie dwie minuty czasu, aby  do 
konać m orders tw a w  przypadko­
w o pustym przedziale.

7acvtow ać można jeszcze m o rd ld e n c i  zniechęcili się i schowali,
Dooełniony w  Lasku Bulońskim n a  agenci boją się n aw .ąz y w a ć  nowe 
popełniony   I cłnennki _  i mordercy spacerują
ekonomiście i działaczu rosyj 
skim Nawaszinie. I tu  również po 
sypały się sensacyjne informacje, 
rewelacje, posądzenia  —  i mimo 
to nie zdołano sp raw y  wyjaśnić.

P odobną  do tej spraw y jest a- 
fera m ordu na  brac iach  Rosselli, 
z k tórych  jeden był głośnym dzia- 
łączem antyfaszystowskim. Tuta j 
zdaje się jednak, że policja ma w 
ręku poważniejsze poszlaki, mimo 
że z pow odu przewlekania się 
ś ledztw a wszystko przem aw ia za 
tym, że sp raw cy  zdołali już um k­
nąć zagranicę. . .

Wymieniliśmy tylko ważniejsze 
fakty z różańca afer o niewykry- 
tych spraw cach , obciążających s i­
łą rzeczy konto policji. Opinia pu­
bliczna jest oczywiście zaniepo- 
kojona, p rasa  występuje z o s try ­
mi rekryminacjami, policja n a to ­
miast może się tylko tłumaczyć w 
sposób  pośredni. Jeden z w y b i t ­
nych jej funkcjonariuszów w ten
sposób tłumaczy jej n iepowodze­
nia:

—• P rzede wszystkim policja riy 
sponuje środkami bardzo  ograni-  
czonymi, co tłumaczy się p rzysło­
w iow ą oszczędnością francuską, 
a koszty  ś ledztwa są przeważnie 
bardzo  wielkie, w ym agają  podró­
ży, uczęszczania do drogich lo­
kali i t. d. Następnie nie należy 
sobie w yobrażać,  aby działalność 
policji podobna  była do cudów 
dokonyw anych przez detek tyw ów  
w powieściach kryminalnych. De­
tektywi powieściowi z Sherlokiem 
Holmesem na czele posługują się 
metodą dedukcji, z d rob iazgów  
konstruują obraz  i na  tej podsta-  
wie, na  mocy niezawodnej m eto­
dy w yciągają  z mózgu wnioski. 
Działalność policji w  życiu real­
nym jest znacznie bardziej szara, 
mniej m ózgow a,  mniej genialna, 
a za to ba rdzo  systematyczna.

Gros wyjaśnionych morderstw  
polega na  w spółpracy  policji z 
konfidentami, którzy  udzielają in ­
formacyj, w  zamian za nagrodę 
pieniężną, darow anie  kary, p o ­
moc i t. d. Skuteczność akcji po .  
licyjnej polega na rozgałęzieniu i 
skutecznym współdziałaniu z g ę ­
stą  siecią konfidentów. W s p ó ł­
działanie to ma swoje bardzo  
przykre s trony i musi pozostać  
w  cieniu. Ale pod tym względem 
popełniono we Francji wielkie 
błędy.

Afera S tawiskiego by ła  p o c z ą t ­
kiem okresu wielkiego „sypania"  
konfidentów i w spółpracujących 
z nimi agentów , z k tórych n a j­
głośniejszym jest słynny, w yrzu

stosunki —  i mordercy spacerują 
sobie spokojnie po świecie. W  
ten sposób ze swojego może je ­
dnostronnego punktu widzenia, 
ale w  sposób interesujący t łu m a­
czył funkcjonariusz policji francu 
skiej niepowodzenia sw oje i sw o­
ich kolegów.

twierdzy, Port Artur opasany 
został pierścieniem wojsk ja­
pońskich. Na miasto posypał 
się ze wszystkich stron grad 
pocisków. Od lądu operowały 
kolumny japońskie, od morza 
zaś skoncentrowane jednostki 
japońskiej floty. W dniu 21 li* 
stopada 

PORT - ARTUR ZOSTAŁ 
ZAJĘTY.

Flota chińska dokaiała i w 
tym wypadku cudów waleczno 
ści, przedzierając się przez za­
porę japońską i chroniąc się do 
Wei - Eai - Wei.

Po zajęciu Port - Artura, dni 
ga armia japońska posuwała 
się wzdłuż wybrzeży zachod­
nich półwyspu Liantung. Po spo 
wedewanej ostrą zimą przerwie 
w działaniach wojennych, połą­
czone armie japońskie pod wo­
dzą gen. Nodzu rozbiły w 
pierwszych dniach marca armię 
chińską, liczącą 30 tysięcy żoł­
nierza pod Niut - Czanjj. Przed 
tym jeszcze, w dniu 23 stycznia 
1893 roku, na wschód od Wei- 
Kei - Wei, dokąd schroniła się 
flota chińska, lądowała zupeł­
nie niespodzianie trzecia armia 
japońska w sile 25 tysięcy żoł- 
merza, 13 lutego Wci-Hei-Wei
zostało zdobyte, __
FLOTA CHIŃSKA PRZESTA­

ŁA ISTNIEĆ 
Pod wpływem tragicznych 

wieści, napływających z pola 
walki, Pekin ogłosił gotowość 
do rokowań pokojowych. W 
dniu 17 kwietnia 1895 roku po­
kój został podpisany w Szimo- 
noseki. Zwycięstwo małej wów 
czas, bo 40 milionów liczącej 
Jaoonii, nad 360 milionowymi 
Chinami było wstępnym aktem 
doniosłych politycznvch przeo­
brażeń na Dalekim Wschodzie, 
które obecnie weszły w  nową 
fazę.

Promienie śmierci
Doświadczenia Marconiego 

nie dały wyniku
Ostatnie chwile sw ego  życia po 

święcił Marconi doświadczeniom, 
mającym na celu pilotowanie o- 
krętów z odległości. Nikt nie w ą t­
pi, że doświadczenia te stały w 
związku z tak  zwanymi „promie­
niami śmierci". Jednak , na  krótko 
przed śmiercią w oglcfśzonym wy 
wóadzie Marconi stwierdził,  że do 
tej pory udało mu się zab ić  szczu­
ra z odległości tylko jednago  me­
tra, a zatem tańsza  będzie  kula, 
k tóra  zabić może szczura, od b a r ­
dzo kosz tow nego i niezwykle 
skom plikowanego apa ra tu ,  z któ­
rym w  dodatku do upatrzonej o- 
fiary musi się podejść na odle­
g łość jednego metra.

MARCONI BYŁ NIE TYLKO 
WYNALAZCA

Marconi był nie tylko wielkim 
wynalazcą, ale również znakomi­
tym ekonomistą i finansistą, po ­
s iadając niezwykłą zdolność zje­
dnywania sobie zwolenników o- 
raz zdobyw ania  zaufan ia  dla 
swych planów. Dzięki tym zdolno 
ściom, już w 23 roku życia p o tr a ­
fił pozyskać zaufanie jednego z 
po ten ta tów  finansowych, który 
oddał duże środki materialne do 
dyspozycji M arconi‘ego, u ła tw ia­
jąc mu tym sam ym  zbudowanie 
pierwszej stacji nadaw czej,  o du- 
żej mocy. Od tej chwili Marconi 
miał zaw sze po trzebną  sumę do 
dyspozycji.

P rzy  pomocy ta k  uzyskiwanych 
kapitałów  buduje w  roku 1901 
s tację now ego  typu w  Cornwall, 
z k tórej udaje mu się przesłać po ­
przez Ocean Atlantycki fale elek­
tryczne.

Lecz niejednokrotnie Marconi 
musiał także s taczać walki z w ła ­
szcza po wynalazku  fal krótkich. 
W ó w c za s  doszło do o tw arte j woj

coni‘ego"  a „Kablem". Marconi 
n adaw ał  170 do 200 słów, kablem 
natomiast,  łączącym Londyn z In ­
diami, nadaw ano  25 słów na mi­
nutę. T o w arzy s tw a  telegrafu k a ­
blowego zostały pow ażnie zagro- 
żon..  Począ tkow o tow arzys tw a  
te przypuszczały, że Marconi z a ­
łamie się, ponieważ połow ę ca łe­
go kapitału poświęcił na  te  o s ta t ­
nie doświadczenia, rachuby te  je­
dnak zawiodły. P róbow ano  więc 
pewnego rodzaju  nacisku na rząd  
angielski,  celem w ystąp ien ia  prze 
ciwko M arconi‘emu, lecz i te  z a ­
biegi pozostały  bez skutku. N astą  
piła w obec takiej sytuacji  fuzja 
obu tow arzys tw  —  Marconi z a ­
trzymał 44% , T ow arzys tw o  Ka­
blowe 56% udziałów.

Dzięki tylko gospodarczem u 
przygotow aniu ,  w alka , jaka roz­
gorzała między Marconim a tow a  
rzystwem „Telefunken", skończy­
ła się pomyślnie dla M arconi‘ego 
w  roku 1911.

POCZĄTKI TELEGRAFU BEZ 
DRUTU

Zasługą M arconi‘ego było z u ­
żytkowanie w szystkich  pop rzed­
nich teoretycznych rozw ażań , do ­
tyczących telegrafu bez drutu, któ 
re zrealizaw ał praktycznie.

Początkiem techniki telegrafu 
bez drutu b y ła  teoria  Maxwella
0 falach e lektromagnetycznych.
Dalsze prace  podjęli Henryk 
Hertz o raz  W łoch, A. Righi, prof, 
un iw ersy te tu  bolońskiego, a n a ­
stępnie prof, fizyki w  Mediolanie, 
Calzechi - Onesti o raz  Rosjanin 
— A. Popoff. Wielkie zasługi w  
dziedzinie radia oddał uczony 
francuski prof. Branlv.

Na podstaw ie  rozpraw  tych u- 
czonych, Marconi dokonał sw ego 
nieśmiertelnego w ynalazku, b u d u ­
jąc ap a ra t  odbiorczy ł nadaw czy
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eony z policji P io tr  Bonny. Konfi- ny  między „T ow arzys tw em  Mar- zupełnie skromnymi środkami
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Pożar wojny rozszerza się

izacja w  Chinach
Walki na ulicach Pekinu —  Bombardowanie  T.entsinu

Z Nankinu donoszą, że marsz. 
Czang - Kai - Szek otrzymuje z 
całych Chin depesze, wyrażające 
mu uznanie za deklarację, która 
przyczyniła S ę do podniesienia du 
cha w całym narodzie. Prasa chiń 
ska nawołuje 

DO STAWIANIA ZACIĘTEGO 
OPORU,

niektóre dzienniki żądają nawet 
przeprowadzenia natychmiastowe­
go przeciwnatarcia w Chinach pół­
nocnych. W chińskich kołach po­
litycznych panuje przekonanie, że 
Japończycy 

NIE POSUNĄ SIĘ DALEJ NA 
POŁUDNIE, 

niemniej jednak stabilizacja obec 
nej sytuacji jest nie do przyjęcia, 
dla Chin.

W chińskich kołach wojskowyc.i 
uważają, że najwięcej widoków 
powodzenia ma

PROWADZENIE WOJNY 
OtiwONNEJ, 

gdyż siły oiensywne Chin są słabe, 
natomiast w akcji dtłensywmj 
mogą wojska chińskie stawiać dhi 
go opór.

Rząd chiński zarządził 
CZĘŚCIOWĄ MOBILIZACJĘ 

wojsk oraz 500 tysięcy harcerzy, 
którzy będą pełnić służbę w eta­
pach.

W OBLĘŻONYM PEKINIE.
W piątek od wczesnych godzin 

rannych toczyły się na ulicach Pe 
kinu utarczki.
MIASTO JEST ZE WSZYSTKICH 

OTOCZONE PRZEZ WOJSKA 
JAPOŃSKIE.

W okolicy północno -  zachod­
niej skoncentrowane są zmotory­
zowane kolumny i 20 samolotów 
japońskich, które wylądowały w  
pobliżu letniego pałacu. Przez zdo

bycie miejscowości Taku uzyskali 
Japończycy możność wykonywania 
kontroli nad wszystkimi punktami 
strategicznymi od Pekinu aż do 
morza. Znaczna część 29 armii wy 
cofała się na południe, w kierunku 
Pao - Tir.g - Fu, władze chińskie 
twierdzą, że armia ta zostanie zre 
organizowana i rzucona do walki.

DALSZE WALKI O TIENTSIN.
Z Tientsinu donoszą, że nadal 

trwa tam strzelanina. Lotnictwo ja 
pońskie zbombardowało wiele 
gmachów w dzielnicy chińskiej. Ar 
<«4BciME3r

tyleria japońska ostrzeliwuje uni­
wersytet na przedmieściu Nankal 
opuszczony przez studentów jesz­
cze wczoraj. Jeden z pośród samo 
lotów japońskich spadł w płomie­
niach w pobliżu lotniska. Załoga 
poniosła śmierć.

Agencja chińska „Central 
News“ donosi, że ulice chińskiej 
dzielnicy Tientsinu są zawalone 
trupami. Tysiące mieszkańców, 
których siedziby zostały zniszczo­
ne na skutek bombardowania o- 
bozują na ulicach.

Generalny opozycji
są S i  m \M \ z a i o  la p i f s la i  faszystami

W piątek odbyła się w Izbie 
Gmin debata nad polityką zag ra ­
niczną Rządu.

Debatę otworzył przewódca 
Partii Pracy, poseł Attlee, który o- 
świadczył, że izba rozpoczyna bli­
sko trzymiesięczne ferie w okresie 
bardzo krytycznym, o ile chodzi o 
sprawy zagraniczne. Na Dalekim 
Wschodzie błyskają płomienie woj 
ny. Konflikt hiszpański wcale nie 
zmierza ku końcowi, a ponadto 
system nieinterwencji grozi zała­
maniem się.

Poseł Attlee obawia się, że Rząd 
będzie się coraz wyraźniej cofał z

Bunt Arabów
Nieprzejednane s tanowisko w  sp ra w ie  podz ia łu  Pa les tyny

Naczelny komitet arabski opra­
cował memoriał w związku z pro 
jektem podziału Palestyny i odpi­
sy swej enuncjacji przesłał wyso 
kiemu komisarzowi brytyjskiemu 
w Palestynie, ministrowi kolonii 
w Londynie i komisji mandatowej 
w Genewie.

Dokument ten, który obejmuje 
21 stron, kwestionuje samo założę 
nie komisji, że tezy arabska i ży 
dowska posiadają pod względem 
moralnym, czy historycznym rów­
ną wagę i równe znaczenie oraz 
zaprzecza twierdzeniu, iż skompli 
kowany charakter zagadnienia Pa 
lestyny wymaga operacji chirur­
gicznej. Memoriał obszernie for­
mułuje zastrzeżenia przeciwko pla 
nowi podziału Palestyny i wysuwa 
propozycje, które określa jako 
„jedyne rozwiązanie naturalne", 
a mianowicie:

Uwadze p. Becka

Prześladowanie Polaków
.Trzeciej" R z e s z yw 99

PAT donosi:
Dowiadujemy się, że władze 

niemieckie odmówiły ks. Peiow 
skiemu pczwolenia na sprawo­
wanie iunkcyj duszpasterskich 
wśród wychodźtwa polskiego w 
Saksonii.

Należy przypomnieć, że rów­
nież i ks. Chilomerowi, który w 
ubiegłym roku stara? się uzys­
kać na tym samym terenie po­
zwolenie na zaspakajanie w ję­
zyku ojczystym potrzeb religij­
nych tamtejszych Polaków, u- 
niemożliwiono spełnienie tego 
zadania.

***
Z Zabrza donoszą, że do mie-

I z y l a l s i i a  lenia
Dziś przybywa do Polski z wi­

zytą brat  króla angielskiego ksią ­
żę Kentu.

szkania Stanisława Gawlika rzu 
cono z ulicy kamień wielkości 
pięści. Okno w kuchni zostało 
wybite i okiennica uszkodzo­
na. Zawezwana policja nie zdo 
lała stwierdzić sprawców. Wspo 
mniany Gawlik był już dwukro­
tnie przedmiotem podobnych na 
paści.

1) uznanie prawa Arabów do 
całkowitej niepodległości na ich 
własnych obszarach,

Kłopoty
Ibn S au d a

> Sprawa podziału Palestyny wy­
wołała w Mekce wielkie zakłopota 
nie. Król Ibn Saud,*jako opiekun 
świętych miast Islamu— Mekki i 
Medyny, nie może obojętnie trak ­
tować losu dwóch innych świętych 
miast: Jerozolimy i Hebronu. Z 
drugiej .strony Ibn Saud liczy się 
b. z Anglią. W Hedżasie szukają 
obecnie ’wyjścia z tej sytuacji.

2) zaniechanie eksperymentu z 
żydowskim ogniskiem narodowym,

3) likwidacja mandatu brytyj­
skiego i zastąpienie go przez t r a k ­
tat na wzór traktatów, zawartych 
przez W. Brytanię z Irakiem i E- 
giptem, na mocy którego Palesty­
na uznana zostałaby za arabskie 
państwo suwerenne.

4) bezzwłoczne zawieszenie imi 
gracji żydowskiej i wydanie zaka­
zu sprzedaży Żydom gruntów na 
czas prowadzenia rokowań o tego 
rodzaju traktat.

Na tych warunkach — stwierdza 
memoriał —  Arabowie gotowi są 
do rokowań na temat sposobów 
zabezpieczenia słusznych intere • 
sów brytyjskich, zapewnienia do­
stępu do świętych miejsc, oraz na 
temat ochrony słusznych praw 
mniejszości żydowskiej i innych.

Na 36 lat życia
18 spędził w kryminale

Powiat Brzozo w (woj. lwow­
skie) ma niezwykłego rekordzi­
stę, 36-letniego Jana Opalińskie­
go, który 17 razy karany był za 
kradzież \ odsiedział już 18 lat a- 
resztu. Obecnie za kradzież kieł­
basy został ukarany półrocznym 
więzieniem oraz na 5 lat pracy 
przymusowej.

Bunt w więzieniu
W Okna (Bukowina) wybuchł 

bunt więźniów. Interweniować mu 
siała żandarmeria i wojsko, ogniem 
karabinowym tłumiąc bunt.

r
porwanego przez Indian w puszczach Brazylii

Według otrzymanych wiadomoś 
ci z Sao Paulo w Brazylii, w yru­
szyła stamtąd w tych dniach nowa 
ekspedycja, złożona z 60 osób, w 
poszukiwaniu za zaginionym przed 
12 laty w dziewiczych puszczach 
stanu Matto Grosso angielskim po 
dróżnikiem, płk. Fawcettem.

\U\n\m
w sprawie nieinterwencji

Piątkowe trzy i półgodzinne ob 
rady komitetu nieinterwencji 
dały wynik całkowicie negatywny 
i obecny stan rzeczy można uwa­
żać za chwilowe załamanie się 
planu brytyjskiego.

Rząd brytyjski w porozumieniu 
z Rządem francuskim zamierzał 
na posiedzeniu przeprowadzić dy­
skusję na temat określenia poję­
cia „znacznego postępu" w w y­
cofaniu ochotników, jako warun­
ku dla udzielenia praw komba­
tantów.

Te zamierzenia zostały jednak 
udaremnione wskutek akcji nie­

mieckiej, podjętej w związku z 
odpowiedzią sowiecką. Niemcy 
skorzystały z  odrzucenia przez 
Sowiety przyznania praw komba­
tantów gen. Franco, by uznać 
plan brytyjski za storpedowany. 
Ambasador Grandi oczywiście po 
parł v. Ribbentropa.

Za zgodą wszystkich członków  
podkomitetu, lord Plymouth od­
roczył posiedzenie z tym, że Rzą­
dy, reprezentowane w podkomite­
cie zastanowią się nad swym sta 
nowiskiem wobec ujawnionych 
rozbieżności.

M o st s ię  z a w a l i ł
Donoszą z Arequipa w Peru, że bari w chwili kiedy przechodziło

w pobliżu miejscowości La Croya 
zawalił się most na rzece Inani-

przezeń 80 górników.
W ypadek spowodował śmierć 

w nurtach rzeki 30 górników.

Ekspedycję zorganizował dzien­
nik brazylijski „Folha da Manha *.

Ekspedycja postanowiła raz na 
zawsze położyć kres legendom, 
krążącym od lat 10, o zaginionym 
podróżniku brytyjskim i stwierdzić 
czy znajduje się on jeszcze przy 
życiu, czy też faktycznie został za 
mordowany przez Indian - ludożcr 
ców.

W ostatnich 10-u latach organi­
zowano kilka ekspedycyj, subwen 
cjonowanych przez rządy Anglii 
Brazylii, żadga z nich jednak nie 
zdołała dotrzeć do tej strefy, gdzie 
przypuszczalnie może się znajdo 
wać płk. Fawcett.

Obecna ekspedycja dołoży wsze’ 
kich starań, by dotrzeć do tam ­
tych okolic, przyczem dużą pomoc 
okaże jej b, przewodnik ekspedy­
cji płk. Fawcetta, który był na 
ocznym świadkiem porwania Faw-

dotychczasowego stanowiska i w
razie załamania się nieinterwen­
cji udzieli gen. Franco praw kom­
batantów (piszemy o tym na str. 
1-ej). Mówca domaga się od mini­
stra Edena zobowiązania, że za­
nim Rząd miałby zamiar udzielić 
praw kombatanta nastąpić miało 
najpierw zostanie zwołany parla­
ment, zwłaszcza gdyby udzielenie 
praw kombatantów nastąpić miało

POS. ATTLEE.
bez ekwiwalentu w postaci wyco­
fania obcych ochotników z Hisz­
panii.

Następnie Lloyd George zarzucił 
ministrowi Edenowi brak zdecydo­
wanego stanowiska, ubolewając 
nad brakiem autorytetu Ligi Naro­
dów w sprawach Abisynii, Dalekie 
go Wschodu i Hiszpanii. Mówca 
po ostrej krytyce polityki nieinter­
wencji stwierdził, że „udzielenie 
praw kombatanta gen. Franco da­

łoby mu prawo zatrzymywania 
brytyjskich statków, rewidowania 
ich, brania ich do niewoli, oraz za 
tapiania ich“ .

Minister spraw zagranicznych 
Eden, odpowiadając na interpela­
cję m. in. oświadczył: utrwalenie 
się mniemania, iż Rząd brytyjski 
nie przedsięweźmie żadnej akcji 
w sprawie gen. Franco bez wzglę­
du na rozwój wypadków, byłoby 
niebezpiecznym.

Bez względu na to, czy plan bry­
tyjski zostanie utrzymany, czy też 
upadnie, nie możemy dopuścić do 
zmian, które naruszyłyby równo­
wagę. W  razie przyjęcia planu 
przewódca Labour Party  nie miał 
by powodu do obaw, ponieważ 
prawa strony wojującej mogłyby 
być przyznane jedynie w grani­
cach ustalonych przez plan (t. zn. 
dopiero po wycofaniu ochotni­
ków).

Deklaracja neutralności, z d a ­
niem Edena pociąga za sobą z 
konieczności uznanie praw stron 
walczących.

Odpowiadając na interpelację 
Lloyd George‘a, minister Eden po 
wtórzył, iż Rząd brytyjski nie mo 
że dać zapewnienia, że parlament 
zbierze się przed przyznaniem 
praw strony walczącej powstań­
com. To co wydarzy się — dodał 
mówca — nie zależy wyłącznie od 
nas, ponieważ musielibyśmy z a ­
sięgnąć rady Rządu francuskiego 
co do polityki jaką należy s to so ­
wać.

Powstanie Kurdów

cetta i towarzyszących mu osób 
pi zez Indian.

Poszukiwanie  ofiar
Lwny w Hmjlajtch
E kspedycja alpinistów  niem iec. 

kich, k tó ra  pod wodzą Paw ła Beuera, 
udała się w H im alaje, aby odnaleźć 
ciała nieszczęsnych członków niem iec 
kiej ekspedycji H im alajsk iej, zmiecio 
nych przez law inę u stóp N anga-P ar 
bat, donosi, że odnaleziono ju ż  ciała 
4-ch członków w ypraw y. Poszukiw a. 
n ia  zwłok dalszych dwóch członków 
w ypraw y i 9-u tra g a rz y  Ghurków 
trw ają .

Jak  wiadomo, k a ta s tro fa  nastąp iła  
na terenie t. zw. obozu czw artego, 
k tóry  w ydaw ał się zupełnie bezpiecz 
ny, i gdzie dotychczas law iny się nie 
zdarzały. O derw any blok lodowy po­
ciągnął za sobą m asy św ieżego śnie. 
gu, powodując k a ta s tro fę , k tó ra  na­
stąp ić  m usiała parę  m inut po półno. 
cy, gdyż tę godzinę w skazują zegar, 
ki ofjar.

Wojska tureckie ściągnięte z 
Karsu, Ardahanu i Erzerumu zo­
stały skierowane do obszaru Kara- 
keza, by utrzymać w posłuszeń­
stwie tamtejszą ludność kurdyjską
i odciąć wszelkie połączenia z Kur 
darni irańskimi. Sytuacja w Dar- 
simie pozostaje bez zmian. W  wy 
niku rozpoczętej w połowie czerw 
ca od strony Malatii ofensywy, 
Turcy doszli do rzeki Murat, gdzie 
na razie się zatrzymali, poprzesta 
jąc na akcji lotniczej. Obecnie 
większe walki toczą się na zachód

od jeziora Wan.
Kurdowie sądzą, że tegoroczna 

kampania przeciwko Turcji zosta 
la wygrana, bowiem ze względów 
klimatycznych już za  jakie półtora 
miesiąca wszelka akcja większych 
grup wojskowych, jak również u- 
życie artylerii stanie się bardzo u- 
trudnione, a wkrótce zupełnie nie­
możliwe. Kurdowie dotychczas trzy 
m ają się na swoich stanowiskach 
w górach i obecnie znacznie uspra 
wnili swą organizację wojskową 
oraz polepszyli uzbrojenie.

W iadom ości c o o r to w a
LekkoatletykaPiłka nożna

R O BO TN ICZA  R E P R E Z E N T A C JA
i .  PO LSK I
W Y JE C H A Ł A  DO F R A N C JI 

Robotnicza rep rezen tac ja  p iłkarska
Polski w yjechała w c z w a r t e k  wieczo­
rem  na tournee  do F r a n c j i  K ierow ­
nikiem  ekspedycji je s t D o n m s ła w s  .
Pierw szy meoz rozegra  reprezen - 
c ja  dn ia  1 s ie rpn ia  w  L ens z r o b o - 
n iczą rep rezen tac ja  polskiej em igr 
cji we F ran c ji.
D Z IS IE JSZ Y  M ECZ PIŁ K A R SK I 

SK RA  — G W IAZDA 
D ziś w sobotę rozegrany 

n a  boisku S kry  0 ftodz. 17.30 tow - 
rzyski meoz p iłkarsk i pomiędzy 
żynam i Gwiazdy i Skry.
W ILIM O W SK I O T R Z Y M A Ł  PR O ­

PO ZY C JE  N A  ZAW ODOW EGO 
PIŁ K A R Z A  

J a k  donoszą z K atow ic, znakom ity 
p iłkarz  śląsk i W ilimowski 
osta tn io  b. in tra tn e  propozycje P~zeJ 
ścia n a  profesjonalizm . Z w r ó c i ł  się
do ^iego m a n i e r  francusk i, dziam-1 D z g S i e | S Z e
jący  w im ieniu dwóch zawodowych .—  
klubów francuskich , a  mianowicie 
R ed S ta r  Olympique (P aryż) i * 0  
Lens (północna F ra n c ja ) . Decyzja 
W ilimowskiego n ie  je s t jeszcze zn a­
na.

F A N T A ST Y C Z N I' R EK O RD  
W O O D R U FF’A  N IE  JE S T ... 

R EK O RD EM  
U stalony  przez am erykańskiego 

m urzyna Johna  W oodruff a  n a  pan- 
am erykańskicli igrzyskach  w D allas 
fan tastyczny  rekord św iatow y n a  800 
m. (1:47,8 sek.) nie zostanie uznany  
za rekord  św iatowy. U stalono bo­
wiem, że tr a s a  biegu by ła  k rótsza 
o dw a m etry .

W ioślarstw o
N A JW IĘ K S Z A  DOROCZNA 

R E W IA  W IO ŚLA R STW A  
PO LSK IEG O  

Tegoroczne reg a ty  o m istrzostw o 
w ioślarskie polski, odbędą się w so­
botę dn ia  31 b. m. i w  niedzielę 1-go 
sierpn ia  w Bydgoszczy.

R egaty  zapow iadają  się bardzo in ­
teresu jąco . W  dwudniow ych zm aga­
niach spotka się 77 osad. rep rezen tu ­
jących 27 czołowych klubów.

Tenis

Czarna śmierć
W piątek wieczorem w podzie­

miach kop. „Walenty - Wawel" w 
Rudzie śląskięj zdarzył się śmier 
teiny wypadek górniczy. Na jed ­
nym z chodników załamał się fi­
lar, skutkiem czego masy węgla 
przysypały 49-letniego Teodora 
Kandziora. Doznał on złamania 
podstawy czaszki tak, że śmierć 
nastąpiła natychmiast.

Na szybie „Schmidt" zdarzył się 
śmiertelny wypadek, któremu u- 
legł monter Erwin Jauernik z Tar 
nowskich Gór. Wskutek nieostroż­
ności dotknął on w komorze roz­
dzielczej przewodów elektrycznych 
o napięciu 6.000 wolt i zginął na 
miejscu. Władze górnicze prowa­
dzą w tej sprawie dochodzenie.

JĘ D R Z E JO W S K A  W F IN A L E . 
W czoraj rozegrany  został półfina­

łowy mecz w  grze pojedyńcze1 pan 
międzynarodow ego tu rn ie ju  ten iso ­
wego w New Y crku.

W meczu tym  Jędrzejow ska poko­
n a ła  po zaciętej w alce ten isisistkę 
D orothy B undy w  stosunku  6:4, 7:5.

Kolarstwo
B IE G  A M ERY K A Ń SK I 

N A  D Y N A SA CH  
W  czw artek  wieczorem odbył się 

w W arszaw ie n a  D ynasach w yścig 
am erykańsk i param i n a  100 km. 
z udziałem  .najlepszych p a r  W arsza­
wy, p a ry  łódzkiej i dwóch p a r  ś lą ­
skich. B ieg m iał niesłychanie emo­
cjonujący  przebieg  i  zakończył się 
zwycięstwem p a ry  M ichalak —  N a ­
p ie ra ła  w czasie 2 :31:03 sek.

P a ra  łódzka Osmólski — Schm idt 
i pary  śląskie R u rańsk i —  W eber 
i R u rańsk i II — Nowpczek nie ode­
g ra ły  żadnej ro li i za ję ły  dalsze 
m iejsca.

imprezy
spor<ow

NA PROWINCJI
W Łodzi drużynowe kolarskie mistrzo­

stwa Polski na torze i mera o wejście 
do ligi — Union Touring.

W Krakowie mecz piłkarski Craco- 
via — Marynarka Wojenna.

W Częstochowie mecz o wejście do 
ligi Brygada-Podgórze.

W Wielkich Hajdukach jedyny w Pol­
sce mecz ligowy Ruch — AKS.

V Katowicach mecz waterpolo EKS— 
Makabi (Kraków).

W Czeladzi mera lekkoatletyczny Po­
morze—Śląsk.

We Lwowie mecz piłkarski Kispest 
(Budapeszt)—Pogoń i wyścigi kolarskie 
Lwów—Przemyśl—Lwów na dystansie 
215 kim.

W Janowej Dolinie mera o wejście da 
ligi Strzelec—Unia.

W Rzeszowie meoz o wejście do ligi 
Resovia—Revera.

W Grodnie mecz o wejście do ligi 
WKS Grodno—Ruch.

W Pozmaniu mecz piłkarski Vienna— 
Warta.

W Bydgoszczy mistrzostwa wioślarskie 
Polski. _ .

W Toruniu mecz o wejście do ligi Po­
lonia—Gryf.

W całej Polsce odbędą się międzyro*- 
głośnio*.. zawody pływackie Polskiego 
Radia o charakterze propegandowym.



Huśtawka cen
Baz żadnego obiektywnie u- 

sprawiedliwionego powodu roz -̂ 
począł się od pewnego czasu rucn 
cen. Zdawałoby się, że przy tak 
stałym mierniku cen, jakim jest 
złoty polski wszelki ruch może 
wahać się w małych odchyleniach 
dających się ująć statystycznie, 
ale nie w skokach, nagłych i nie­
spodziewanych, doprow adzają­
cych do efektywnego obniżenia za 
robków. Jeżeli człowiek pracują 
cy ma z góry wyznaczoną bardzo 
m ałą kwotę na wyżywienie, to 
możet wprawdzie zjeść potrzebną 
ilość chleba i kartofli, ale musi 
zmniejszyć ilość tłuszczu, mięsa, 
mleka. Samym chlebem czy kar­
toflam i fizycznie, czy umysłowo 
pracujący człowiek nie długo po­
ciągnie, a cóż dopiero jeśli ma 
rodzinę, jeśli ma dzieci?

Przeciętne wynagrodzenie za 
pracę jest w Polsce tak  niskie, że 
kw estia najedzenia się do syta 
je s t zagadnieniem, dotyczącym 
milionów! Pewna ilość podstaw o­
wych artykułów  żywnościowych 
musi mieć cenę ustaloną, jeżeli 
ustalone są zarobki na najn iż­
szym poziomie w myśl tak popu­
larnego do niedawna hasła „za­
ciskania pasa".

Rozumiejąc niezawodnie, że 
w srelki ruch cen jest groźny dla 
wszelkich stabilizacyjnych planów 
gospodarczych, m inister spraw  
wewnętrznych gen. Sław ój-Skład- 
kowski, który nie tak dawno oso­
biście;, z właściwą sobie bezpo- 
średnością .usiłował zahamować 
spekulację doraźne wym ierzając 
kary w warszawskich halach i 
targowiskach, wydał zarządzenie, 
ustalające wytyczne polityki nad­
zoru nad cenami najważniejszych 
artykułów żywności.

W ojewodowie, starostow ie i 
prezydenci m iast m ają być o rg a ­
nami wykonawczymi i m ają p il­
nować, by podstawowe artykuły 
żywności, jak  pieczywo żytnie, 
bułki, słonina, mięso i zwykłe 
(proletariackie) wyroby, jak  kieł­
b a sa  zwykła, salcesony 1 kiszki 
kosztowały tyle ,ile wynos} z u- 
rzędu wyznaczona cena. Ceny 
lepszych gatunków pieczywa, lep­
szych wędlin oraz mięsa i jego 
przetworów „pozostawione zosta- 
ną na razie swobodnemu kszta ł­
towaniu się".

Usiłowania jednak nadmiernego 
podbijania cen przez mniej ucz­
ciwych sprzedawców „będą nie 
zwłocznie paraliżowane przez wy 
zna-czenie tych cen z  urzędu".

W  dodatnie skutki tej metody 
„paraliżow ania" śmiemy wątpić. 
Już sam fakt zamieszczania np. 
m ięsa w  jednej i drugiej grupie 
podstawowych artykułów żywno­
ści już „sparaliżow anej" oraz 
„sparaliżow aniem " zagrożonej 
przyczyni władzom administracyj 
nym nie mało kłopotów i trudno­
ści.

Od la ł całych trw ają  skompli- 
kowane zabiegi unormowania han

dlu bydłem ; mięsem. Prócz prze­
różnych urzędów państwowych,
samorządowych i t. zw. sam orzą­
du gospodarczego, także proku- 
ratorzy i sędziowie miel: duzo
pracy z ujęciem w karby speku­
lacyjnego handlu bydłem .trzo d ą  
chlewną oraz mięsem. Obniżono 
wydatnie różne opłaty rządowe 
i miejskie, zorganizowano nowe
instytucje jak : kasy targowe, ko­
misje targowiskowe, giełdy mięs­
ne, komisje notowań, a mięso 
stosunku do ceny bydła jest di - 
gie. Rolnik za produkt swej - 
dowli nie otrzymuje godziwe] -
ny, a spożywca p b ci, za 
drogo. Nadmierny łancU,chmPd7 ia 
dnictwa handlowego w tym 
le istnieje dalej i jakkolwiek kon- 
sumeja tłuszczów > 1
w zrasta p r o p o r c j o n a l n i e  do
stu ludności, wśród całe] masy
zbędnych p o średn ik ów  b ez

cla żafama- Zir"eZa d S a S ą
do interelu, N arażają się nawet 
często na o d s iad yw an ie  długich
miesięcy w  w . ^  ^

r
spekulacyjnych metod han 
chcą zaniechać.

W iad o m o śc i z  c a łe j  P o lsk i
O statnia podwyżka cen żywca 

wieprzowego, a skutkiem tego 
wieprzowiny i wyrobów wędli­
niarskich zaczęła się od niedo­
statecznego zaopatrzenia rynku, 
a powszechnie wiadomo, że han­
dlarze trzodą chlewną, jeśli zale­
ży im na tym zaopatrzeniu rynku 
potrafią przed żniwami, w czasie 
żniw i po żniwach wysyłać na wieś 
swoich pośredników .którzy za­
kupią tyle żywca, ile hurtowni­
kom potrzeba. Robią to s ta lt i po 
trafią  zawsze regulowanie poda­
ży zatrzymać w swym  ręku.

Spekulanci w przeróżnych dz ia ­
łach handlu hurtowego potrafią 
robić sztuczny brak, ja k  robienie 
sztucznego tłoku jest starą i w y­
próbowaną sztuką złodziejską.

Rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych usiłuje położyć ta ­
mę spekulacji i „mozaice" cen, 
dezorientującej ludność i władze.

Tymczasem mamy huśtawkę 
cen ,która jest katastrofą dla lu­
dności pracującej. Mała obniżka 
cen chleba (przy pogorszonej ja ­
kości) i nagła zwyżka cen tłusz­
czu, wędlin i mięsa wieprzowego 
zmusza masy do coraz gorszego 
odżywiania się.

T. H.

TAJEM NICZE MORDERSTWA
W  o s t a t n ic h  dniach nadeszło 

z woj. wileńskiego kilka donie­
sień o tajem niczych m order­
stwach i wypadkach.

Na szynach przy w jeźd2ue do 
W ołożyna znaleziono zwłoki męż­
czyzny, przy czym głowa była 
strasznie zm asakrowana, tak , ze 
nie można byłe ustalić identycz­
ności ofiary.

W woj. nowogródzkim  koło 
stacji kolejowej Siniawka znale­
ziono przed dwoma dniam i n ieda­
leko mostu kolejowego zwłoki ja ­
kiegoś mężczyzny nieznanego na­
zwiska. K ilka ran  na głowie, za­
danych siekierą, wskazywałoby 
że ma się do czynienia ze zbro­
dnią. W ładze policyjne dotych­
czas nie zindentyfikow ały zwłok.

W gminie rzeszańskiej wydoby­
to z W ilna zwłoki A deli Kuźm ic­
k ie j, m ieszkanki W ilna. Zwłoki 
tw leżały dłuższy czas w wodzie. 
Jak  stwierdziły v:ładze policyjne, 
Kuźmicka zaginęła w swoim cza­
sie bez śladu. Praw dopodobne p a ­
dła ofiarą m orderstw a.

d w a  o g r o m n e  p o ż a r y

Na folwarku Zalesie w pow. 
wieluńskim, własność Zofii Wy­
szyńskiej, z powodu zaprószenia 
ognia powstał pożar, k tóry  ob jął

zabudow ania gospodarcze.
Ogież szerzył się bardzo gwał­

townie. Inw entarza nie zdołano 
uratow ać. Zginęło: 18 koni, 17 
krów, 32 owce i 35 świń. Poza tym 
spaliły  się zapasy zboża. Straty 
wynoszą około 80.000 zł.

D rugi nie m niej groźny pożar 
wybuchł na  fo lw arku w Błyszczo- 
wach (woj. lwowskie). Akcja ra ­
tunkow a była praw ie niemożliwa, 
ze względu na w ielkie rozm iary 
płonących kóp zbóż. Spaliło się

280 kóp żyta, 260 kóp owsa i dwie 
w ielkie sterty  słomy, oraz budyn­
ki gospodarskie, wartości 20.000 
złotych.

ECHA W IELK IEJ WOJNY 
We wsi Załuczyn pod Nowym 

Sączem Anna Szym usiakowa 
znalazła granat, k tóry  oddała m ę­
żowi Janow i. Szym usiak począł 
oglądać granat, k tó ry  eksplodo- 
w 1 m u w rękach, ran iąc go cięż­
ko w brzuch i pierś. W skutek 
upływu krw i Szym usiak zm arł.

Umil l i A M M l E  U f f i S .  wykonuje
W . K I E Ł S l f c S K I  w - w a ,  TYSZKIEW ICZA 9 T e ł. 288-75

f l l l l K I  Umili ł

PiGWIN
Dział Rozrywek Umysłowych

ZADANIE Nr. 4&
Konilcówka 
ul. F. K. Warszawa.

z Zanłejia O^rowsKiego
Kontredans w Inspekcji Pracy na terenie Zagłębia

i I P ikjia S f jM
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O M , f i ?
Dziwne przesunięcia inspekto 

rów pracy w  Zagłębiu wzbudzają 
niepokój wśród miejscow C1 ' a s- 
robotniczej.

Z Zawiercia usiłowano prze­
nieść inspektora, inżyniera i magi­
stra  praw, M. Zwolińskiego, któ­
ry w odpowiedzi na *° P0(^  si? 
do dymisji.

Z Sosnowca przeniesiono do 
Radomia inspektora inż. W eso­
łowskiego, prezesa Związku Le­
gionistów Okręgu Śląskiego.

Nie byłoby w tym może nic 
dziwnego, ale równoczesne prze­
niesienie z tak  ważnego terenu 
ptacy obu panów inspektorów nie 
jest bez znaczenia, jeśli się we­
źmie pod uw agę tow arzyszące te­
mu faktowi okoliczności.

Przeniesienie inspektora W eso­
łowskiego w okresie bardzo w aż­
nych rokowań o zmianę umowy 
zbiorowej w przemyśle m etalo­
wym Zagłębia > to w momencie, 
gdy po długich rokowaniach ma 
hyc finalizowana umowa, gdy w 
górnictwie odbyw ają się poważne 
rozważania nad najżywotniejszymi 
sprawami, — świadczy, że czyn­
niki miarodajne nie zdają sobie 
sprawy, iak wielkie znaczenie przy 
rokowaniach ma gruntowna zna­
jomość terenu i warunków przez 
inspekcję Pracy> nawet znajomość 
ludzi, zdobyta przez dłuższą p ra ­
c ę  w ’ terenie.

A zwolnienie pana inspektora

Zwolińskiego ma posmak prawdzi 
wej sensacji.

Bo stało się to w miesiąc po o- 
strynr ataku na inspektora w pła­
tnych oświadczeniach, drukow a­
nych w prasie ze strony T ow a­
rzystw a Przemysłowców w Z a­
wierciu. Bo trzeba dodać, że okręg 
Zawiercia dla działalności inspek­
cji pracy był terenem dziewiczym. 
W Zawierciu poprzednik p. Zwo­
lińskiego nie w ykazał najm niej­
szego zrozumienia dla bolączek
św iata pracy, dogadzając w „ ra ­
dosno - tw órcze’ ' działalności na- 
nom starostom  p. Konopackiemu 
i osławionemu p. W ardeyn Za­
górskiemu; oddając na łup Tow n 
rzystwu Przemysłowców robotni­
ków, zatrudnionych na tym tere 
rie.

Szklarnia w Zawierciu, fabr. Ba 
uretza w Myszkowie, Natalin w 
Poraju, Fernen, Ezbe i fabryka 
sztucznego jedwabiu w M yszko­
wie — te oto tereny ostrych za­
targów  są świadectwem tych nie­
normalnych stosunków.

Nie dziw przeto, że Tow arzy­
stwo Przemysłowców, na czele z 
dyrektorem, inż. Siekluckim, dy­
rektorem Erbem i panem Thom as 
z fabryki sztucznego jedwabiu w 
Myszkowie — z całą pasją napa­
dło na p. Zwolińskiego za to tyl­
ko, że ten usiłował wniknąć w du 
cha ustaw  o ochronie pracy, p ra­
gnąc wprowadzić w życie w b a r ­

dzo skromnym zakresie to, co zo­
stało nakazane prawem.

Za t? lojalność względem usta­
w o d a w s t w a 'o  ochronie ptacy, za 
odrobinę zrozumienia doli robot 
r.ika p. Zwoliński został usunięty 
po ataku furii, któremu dano w y­
raz w prasie zagłębiowskiej ze 
strony Tow. Przemysłowców Za 
v/;ercia, zapowiadającego walkę 
i  inspektorem az do usunięcia go 
z. Zawiercia.

P, Zwolińskiego usunięto, po 
mimo, że przedstawiciele w szyst­
kich związków zawodowych na 
konferencji w dniu 15 czerwca 
b. r. postanowili zwrócić się do 
M- O. Sp. o pozostawienie go w 
Zawierciu, mając na uwadze, że 
zwolnienie inspektora rozzuchwali 
loby przemysłowców, którzy pi ze 
sifii by wogóle uznawać Związki 
zawodowe i delegatów robotni­
czych.

Przedstawiciele wszystkich
związków prosili by M. O. Sp. nie 
dopuściło do obsadzenia Inspekto 
r; tu Pracy w Zawierciu orzez 
criowieka, powolnego T ow arzy­
stwu Przemysłowców, jak było w  
okresie poprzednim.

To kategoryczne i zdecydowa­
ne stanowisko całej klasy pracu­
jącej Zawiercia — zlekceważono,
przenosząc p. Zwolińskiego w nie 
spełna dwa tygodnie po odbytej 
konferencji.

Posuwając się ruchem konika sza­
chowego od kratki oznaczonej odczy­
tać rozwiązanie..

Nagroda: Książka.
ZADANIE Nr. 44.

Mam w domu zegar ścienny. Peiw 
nego razu zegar stanął, bo zapom­
niałem go nakręcić. Udałeem się do 
znajomego, który mieszkał dość da­
leko, aby się dowiedzieć, która go­
dzina.

W  jaki sposób udało mi się do­
kładnie nastawić zegar po powrocie
do domu?

Nagroda: Miesięczna prenumerata
Nagroda: Miesięczna prenumerata 

„Robotnika".
ZADANIE Nr. 45.

W izytówki 
T. L. Kino 
L. Rzeka.
S. Żyrenin.

Nagroda: Księżka.
Rozwiązanie zadania z poprzed­

niego numeru: Czytajcie Robotnika.
Nagrodę wylosował Włodzimierz

R O W  £ H Y
wyścigow e, balonow e, tu ry sty cz ­
ne, dam skie i dziec inne . Radio 
w iedeńskie  K a p s h  i E c h o  — 
rów nież gram ofony od  5 4  zl.

25 ..R ekord"
W a r s z a w a ,
Ś w iętokrzyska

B K D

Ł  C. Bentley

ŚMIERĆ
88)H. W. Alen

FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e * ® W ł l y )

To, co .Wetherill powiedział o nieunueiętności 
ukrywania przez Trenta doznawanych uczuć, było 
2uPełną prawdą. Gdy Trent usłyszał lekkim tonem  
Wypowiedziane przypuszczenie, zbladł i Pocza 
w sercu. A le odpowiedział z  twardą p°śar

Jeżeli pan tak lubi Fausta, niech dii pan po- 
2Woli przypomnieć sobie, co powiedział oD W1ęd i  
01 ie w  jej kuchni: „Mówisz, jak chór stu ysięcy  
id io tó w ". Tylko idiota mógłby sobie wyobrazi^ ze 
Eunice miała cośkolw ek wspólnego ze śmi61"01̂  an 
dolpha —  jestem jednak sprawiedliwy wobec pana 
i sądzę, że sam pan nie myśli tego na serio, r2e e 
wszystkim  nie miała ona absolutnie żadnego pot/o u, 
aby pragnąć jego śmierci,

W etherill złożył razem koniuszczki palców i prze 
chylił się w  tył na krześle, jak gdyby Vrz^^° owu 
Fic się do jakiejś intelektualnej biesiady.

No, może rozróżnimy.,. Pragnąć czyicl* s™1Cr 
°i to jedno — a cieszyć się, gdy się o niej us 
to niew ątpliw ie nie jest zupełnie to samo- 
rat wiem, że Eunice musiała się ucieszyc na 
°  śm ic« i  Randolpha. • t .

—  D laCZeg0 ? —  Trent czuł ,że wybucha 
“ “Miało jego pytanie.

—  D latego , d rogi p rzy jac ie lu , że śm ierć jego ro ­
bi z n iej b a rd z o  b o g a tą  k o b ie tę .

W e th e rill  sp o g ląd a ł z zad o w o lo n ą  m iną p rz e ć  
okno, jak  gdyby  w ie rz c h o łk i kom inów  po d rugiej 
s tro n ie  u licy  D ow n stan o w iły  n a jp ięk n e jszy  w idok  na 
św iecie.

T re n t m ia ł uczucie , że p rz y  tym  ostatn im , n ie ­
p rzy to m n y m  zw ro c ie  w  rozm ow ie  opuszczają  go 
zmysły- P rzy ło ży ł rę k ę  do czo ła  i z a p y ta ł słabo : — 
Czy n ie  m ógłby m i p an  w y tłu m aczy ć  tego?

  O c z y w iśc ie  —  rz e k ł W e th e r i l l  u p rz e jm ie .  —
to  nie jest ta jem n ica ; w  k ażd y m  raz ie  w k ró tc e  
p rz e s ta n ie  n ią  być. E un ice  F av ie ll jest s io strzen icą  
s ta reg o  J a k ó b a  R an d o lp h a  —  có rk ą  jego jedynej 
s io stry , z k tó rą  p o k łó c ił się Bóg w ie p rzed  ilu la ty . 
W iem  to  z w iary g o d n y ch  ź ró d e ł — z w łasnych  ust 
R an d o lp h a . P o w ied z ia ł m i to  w  czasie  naszego  o s ta t­
n iego  sp o tk an ia  —  w ów czas, k ied y  — jak  w sp o ­
m n ia łem  —  ulży łem  jego n ap ęczn ia łe j sak iew ce ... 
P ow iedz ia ł, że  w y k ry ł, iż E u n ice  jest jego n a jb lii  
szą k re w n ą  i że n a  m ocy te s ta m e n tu  o trzym a 

[ększą część jego m ają tk u .
T re n t  w su n ą ł ręce  w  k ie szen ie  i roześm iał się

długo  i szczerze :
—  C zy to  o s ta tn ia  z p ań sk ich  re w e lacy j?  / r e ­

sztą , nie odgryw a o n a  roli... S ąd zę , że za tra c iłem  
już zdo lność  dziw ien ia  się czem u k o lw iek  — m oje 
p o czu c ie  n iezw y k ło śc i zo s ta ło  w  zup e łn o śc i s tę ­
p io n e . N iech  m i p a n  pow ie , że w łaśn ie  p rzy ję ło  
p a n a  do  zakonu ... A lbo  że p re z y d e n t  Jo k ey -K lu - 
b u  je s t C hińczykiem ... A lbo  że m am  ogon... N ic 
m n ie  już n ie  zdziw i... A le  je s t jed n a  rzecz , k tó re j

wn

, chciałbym  się dow iedzieć . W ciąż  jeszcze  jestem  
) zdolny  do o d czu w an ia  c iekaw ośc i. J e ż e li R ando lph  
j trzym ał w  ta jem n icy  te n  fa k t o E un ice  F av ie ll, co go 

sk ło n iło  do z w ie rzen ia  się p an u ?
W e th e rill sm ętn ie  p o trz ą sn ą ł g łow ą: O baw iam

się, że p o w ied z ia ł to, chcąc b y ć  w obec  m n ie  p rzy ­
k ry . W spom nia łem  panu , zdaje  mi się, że ta k  się 
zachow ał.

—  M im o to —  zau w aży ł T re n t —  w y o b rażam  
sobie  p ro s tsz e  sposoby  z ran ien ia  p a ń sk ic h  uczuć 
an iże li p ow iedzen ie , że koś je s t s io s trz e n ic ą  R an 
dolpha. A  co się tyczy  p ien iędzy , to  nie p rz y p u sz ­
czam , aby  p a n  by ł szczególnie p rz e c iw n y  ew en ­
tualności, że ona je d o stan ie .

M ów ił, co m u a k u ra t p rzy ch o d z iło  do głow y, a b  
jednocześn ie  u siło w ał w yjaśn ić  sobie  zn aczen ie  tej 
zd um iew ającej in form acji —  i teg o , co ją  p o p rzed za ło .

  Czy E unice  w ied z ia ła  o ty m ?  Je ż e li ta k , to  od
jak  d aw n a?  C zy to  b y ła  p rz y c z y n a  ta jem nicze j scha 
dzki u  P o r te ra ?  Czy w  ty m  leża ło  p rz y z w o ite  w y ­
tłu m aczen ie  czu łego  z a in te re so w an ia , jak ie  ok azy w ał 
jej s ta ru sz e k  ,a k tó re  ona, nic znając  p ra w d y , p o ­
tra k to w a ła , jako  n iep rzy jem n e  za le c an k i p o d s ta rz a łe  
go lo w e la sa?  A le W e th e rill  —  jeże li p rz e z  ub ieg ły  
tyd z ień  p rzy p u szcza ł, że E un ice  m a b y ć  s p a d k o ­
b ie rczy n ią  R a rd o lp h a  —  d laczego  c z e k a ł ta k  długo 
po  jego śm ierci, ab y  zd ecy d o w ać  się n a  p oślub ien ie  
p ien ięd zy  R an d o lp h a?  I d laczego  R an d o lp h  po 
w ied z ia ł m u o ty m  w  ogóle, aczk o lw iek  n ie  m ógł 
sp o d z iew ać  się, że u m rze  —  a  tym  sam ym  —  nie  
m ógł Uczyć, że p rz e d  u p ły w em  w ie lu  la t  zrob i 
z  E u n ice  „b o g a tą  k o b ie tę "?

} Tymiński, os. fabr. „Chodaków"' 
p. Sochaczew.

Rozwiązanie zadań z tego n-ru na­
leży nadsyłać do dnia 5 sierpnia na 
adres naszej warszawskiej Redakcji 
(Warecka 7).

Kącik radiowy
Z A W O D Y  P Ł Y W A C K IE  

Dnia 1 sierpnia o godz. 17.25 or­
ganizuje Polskie Radio na zakończe­
nie Miesiąca Propagandy Pływania 
wielką imprezę sportową pod nazwą
,, Między rozgłośniowe zawody pły­
wackie".

W dniu 1 sierpn ia  zorganizowane
zostaną zawody pływackie na wszyst 
kich pływalniach w miastach, posia­
dających rozgłośnie. Fragmenty tych 
zawodów będą kolejno nadawane 
wraz z wynikami przez wszystkie 
rozgłośnie Polskiego Radia z poszczę 
gólnych pływalni.

Międtzy innymi zawody obejmują 
najbardziej atrakcyjny punkt pro­
gramu sztafetę 10 x 50 m. chłopców, 
którzy w czasie Miesiąca Propagan­
dy Pływania nauczyli się pływać.

Dla zwycięzców przeznaczone zo­
stały 3 nagrody.

SŁYNNY PIANISTA 
R A U L  K 0 C Z A L S K I  

Zagraniczne wiadomości ostatniego 
sezonu koncertowego przynosiły czę­
sto sprawozdania z koncertów pol­
skiego pianisty Raula Koczał skiego 
w największych miastach Europy, 
gdzie cieszyły się wielkim powodze- -  
niem.

Raul Koczalslki wystąpi przed mi­
krofonem dn. 1 sierpnia w niedzielę
0 godz. 22.20; wykona on Schumanna
. Karnawał", utwór niezmiernie poe­
ty omy. odpowiadający pod każdym 
wzgledem psychice tego pianisty. 

SŁUCHOWISKO „ROZWÓD _ 
Lekko i wesoło opowiedziane nie­

szkodliwe kłótnie młodego małżeń­
stwa, które godzi starszy przyjaciel. 
Opowiada o tym Alicja Ramsay w po 
godnym słuchowisku „Rozwód , któ­
re Polskie Radio wznawia dn. 1-go 
sierpnia o godz. 17.00. Przypomina­
my. że w audycji biorą udział m. in. 
znakomici artyści: Malicka i Ma-
szyński.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 1 sierpnia. 

WARSZAWA i. 8.00 Sygnał czasu
1 pieśń. 8.03 Dziennik porąnny. 8.15 
Audycja dla wsi. 9.00 Płyty. 10.45 
Koncert rozrywkowy. W przerwie 
Skecz p. t. Ofiara. 11.57 Sygnał cza. 
su. 12.03 Poranek muzyczny. 13.00 
Przegląd kulturalny. 13.10 Muzyka 
rozrywkowa. 14.40 Audycja dla dzie­
ci. 15.00 Audycja dla wsi. 16.00 Plj- 
ty, 16.30 Recital śpiewaczy. 17.00 Te. 
air Wyobraźni. 17.25 Zbiorowa audy­
cja sportowa. 18.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 20.00 Płyty. 20.35 
Program na jutro. 20.40 Przegląd po 
lityczny. 20.50 Dziennik wieczorny. 
21.00 Pawilon piosenek. 21.40 Repor. 
taż z regat. 21.50 Wiadomości spor. 
towe. 22.00 Zawody lekkoatletyczne 
w Berlinie. 22.20 Robert Schumann: 
Karnawał. 22.50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego i Komunikat 
meteorologiczny.

WARSZAWA II. 15.00 Koncert 
rozrywkowy. 16.00 Płyty. 16.68 Pro­
gram na jutro. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.05 Muzyka taneczna. 

PONIEDZIAŁEK, 2 sierpnia. 
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.18 

Gimnastyka. 6.38 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.10 Płyty. 12.03 Dzień, 
nik południowy. 12.15 Pogadanka dla 
gt spodyń wiejskich. 12.25 Płyty. 
12.40 W kuźni — audycja. 15.45 W i a 
dcmości gospodarcze. 16.00 Audycja 
dia dzieci. 16.15 Recital skrzypcowy. 

0.45 Felieton. 17.00 Koncert chó>u 
tcw. Estonia w Tallinie. 17.50 Poga­
danka. 18.00 Skrzynka techniczna. 
18.10 Program na jutro. 18.15 Płyty. 
18.60 Pogadanka aktualna. 19.00 Au­
dycja żołnierska. 19.40 Pogadanka 
sportowa. 19.50 Wiadomości sporto­
we. 20.00 Koncert rozrywkowy. 21.45 
Kapral Szczapa. 22.00 Recital śpię. 
waczy. 22.25 Muzyka Chopina. 22.50 
Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego. Przegląd prasy i Komun:, 
kat meteorologiczny.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert Or 
kiestry Symf. 14.00 Informacje i Pro 
gram na jutro. 14.06 Płyty. 15.00 Po­
gadanka aktualna. 15.10 Życie kuttu. 
ralne stolicy. 15.15 Recital fortep.a- 
newy. 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.05 Muzyka lekka. 23.00 Szkic Ute. 

rackL 23.20 Muzyka taneczna.



str. „ R O B O T N I K , ,  safcww»*» NR. 225 « ■ « *

Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Związek kłosowy w obronie dozorców nocnych

Oszczerstwa i denuncjacje przedsiębiorców
Od dłuższego czasu na  terenie 

W a rsza w y  t rw a  z a ta rg  między do 
zorcami nocnymi a przedsiębior­
cami biur, uzurpujących sobie pra  
w a  koncesyjne na ochronę cudze­
go m ien ia . '-Zatarg  przemienił się 
od dn. 8 lipca b. r. w s trajk. Do- 
zorcy nocni zorganizowani w  Zwią 
zku Kłakowym wydali do kupców 
specjalną odezwę, p rzeds taw ia ją ­
cą tło za targu ,  prosząc o popar-  
cie swoich postu latów . Istotnie, 
w iększość kupców, zna jąc  w yzysk 
s tosow any  w obec  dozorców przez 
przedsiębiorców  — poparła  akcję 
p racowników, pow ierzając  Zw iąz­
kowi bezpośrednio  dozór  nad  s w o ­
im mieniem.

T o  s tanow iska  dozorców  noc­
nych, oraz znacznej większości 
kupców nie spodobało  się przed- 
siębiorcom, k tórzy od wielu lat 
ciągnęli olbrzymie zyski, to też ro 
zesłali oni do znacznej części kup

ców specjalne listy, w  których 
p rzedstaw ia ją  walczących o pole­
pszenie sw ego bytu  dozorców  n o ­
cnych —  jako  „w yw ro tow ców "  i 
„ciemne typy".

P iętnując ten niecny i denuncja- 
torski w ybryk  przedsiębiorców, 
usiłujący zastraszyć  kupców , po .

w ierzających ochronę swego mie­
nia Związkow i —  musimy podkre .  
ślić, że akcję sw oją  o słuszne i ży 
ciowe żądania  dozorców  nocnych 
prow adzić  będziemy aż do sku t­
ku, nie da jąc  się zas traszyć  niepo- 
w ażnym i wystąpieniam i przedsię­
biorców.

II
Eksmisja 91-letniego starca

Przy ul. Siennej 44„ komornik 
eksmitował wczoraj z izdebki w 
suterenie 91-letniego Henryka Si­
tarza, bez zajęcia, który zalegał 
w opłacie komornego za 9 miesię­
cy. Zamieszkiwał on przez 32 lata 
w tym domu, zatrudniony jako 
tragarz na Pociejowie.

Dwa
wielkie zgromadzenia publiczne

na rzecz Hiszpanii Ludowej
W środę dn. 4 sierpnia o godz.

7 wiecz. w kinie „Klub", Biało- 
łęcka 51, staraniem dzielnicy An­
nopol — Nowe Bródno, odbędzie 
się wielkie zgromadzenie publicz­
ne na rzecz Hiszpanii Ludowej.

W programie przemówienia i 
część artystyczna.

* * 
*

Dzielnica MaryjnOnt - żoliborz 
organizuje w dniu 6 sierpnia 
o godz. 7.30 w lokalu dzielnicy, 
Krasińskiego 10, wielkie zgroma­
dzenie publiczne, poświęcone H1SZ 
PANU LUDOWEJ.

Ku czci Hiszpanii Ludowej
Akademia na Mokotowie

W piątek, dnia 30-go lipca sta­
raniem Dzielnicy P. P. S., Kół 
Młodzieży i Kobiet Dzielnicy Mo­
kotów P. P. S. odbyła się uroczy­
sta Akademia kr. czci Hiszpanii 
Ludowej.

Akademię zagaił tow. Z. Ład- 
kowski, powołując na przewodni­
czącego tow. Antoniego Kamiń- 
skiego, który do prezydium za­
prosił ttow. Józefę Durkową (Ko­
ło K obiet), Feliksa Cygana (Koło 
M łodzieży), oraz Wojciecha Wi­
śniewskiego (Budowlani).

Referat o Hiszpanii Ludowej, 
uchwałach W. O. K. R., oraz spra­
wę rozwiązania Sejmu i Senatu i 
przeprowadzenia nowych wybo-

Xrcnika Organizacyjni
EGZEKUTYWA OKR.

W poniedziałek, dn. 2 sierpn ia , od­
pędzie się  posiedzenie Egzekutyw y
W OKR o godz. 6 po poł., D ługa 21. 

«

Dodatkowe ootiągl
nad morze

Wyjadą z Warszawy:
dn. 31.VII. dodat. pociąg Nr.

613-b, Warszawa Główna odjazd 
20 u .  35, Gdynia przyj. 4 m. 42 
dnia 1 VIII.

dn. 1, 2 i 3 sierpnia pociąg Nr.
614-a, Warszawa Główna odj. 21 
m. 40, Hel przyj. 7.37 dnia 2, 3 i 
4, VIII.

r. Gdyni i Helu:
dn. 1.VIIL dodat. poc. Nr. 614-b, 

Gdynia odj. 23 m. 05, Warszawa 
Gdańska przyj. 8 m. 45 dn- 2.VIII.

dn. 2, 3 i 4 sierpnia pociąg Nr. 
614-a, Hel. odj. 21 m. 55, Warsza­
wa Główna przyj. 8 m. 43 dnia 3, 
4 i 5 sierpnia.

rów na podstawie zmienionej or­
dynacji wyborczej wygłosił tow. 
Zygmunt Ładkowsl:'.

Następnie przemawiał tow. Ta­
deusz Ślązak z ramienia Koła 
Młodzieży P. P. S. — mówiąc o 
roli młodzieży hiszpańskiej w 
walce o wolność, gdzie awangardą 
jest młodzież socjalistyczna, któ­
rej 150.000 walczy na froncie.

W bogatej części artystycznej 
wzięli udział pod kierownictwem  
tow. Edwarda Maciejewskiego 
Sekcje Dramatyczne Kół: Mło­
dzieży i Kobiet P. P. S. dzielnicy 
Mokotów, oraz Centralna Sekcja 
Dramatyczna przy W. O. K. R. 
P. P. S.

Przemówieniem tow. Jana Pa­
kuły i odśpiewaniem hymnów ro­
botniczych, akademię w podnio­
słym nastroju zakończono.

Zaznaczyć należy, że już od da­
wna tak imponującej i licznej a- 
kademii na Mokotowie nie wi­
dziano, lokal Partii okazał się za 
mały, tak, że bardzo dużo osób 
musiało odejść z braku miejsca.

Widać z tego, że sprawy Hisz­
panii Ludowej, rozwiązania Sej­
mu i Senatu, zmiany ordynacji 
wyborczej i przeprowadzenia no­
wych wyborów — są sprawami, 
które klasę robotniczą Warszawy 
bardzo obchodzą.

Rejestracja chemików
Z arząd  Główny Związku Chemi­

ków Polskich zw raca się do w szyst­
kich chemików z wyższym w ykształ­
ceniem, k tórzy  jeszcze n ie  zgłosili 
swych ew idencji, a  chcieliby być u- 
mieszczeni w „Spisie Chemików" o- 
pracow anym  przez Związek Chemi­
ków Polskich, z up rze jm ą prośbą o 
podanie nazw iska, im ienia i adresu  
do Związku Chemików Polskich w 
W arszaw ie, ul. K rucza 38 m. 4.

Co grają w teatrach?
TEA TR  M A L IC K IE J daje  dziś 

dw a przedstaw ienia o 4-ej i o 8-ej w. 
uroczą komedię Niccodemi‘ego „Świt, 
dzień i noc" w koncertow ym  w ykona­
niu M alickiej i W ojteckiego.

T EA T R  K A M E R A L N I:: W krótce 
nowa ak tu a ln a  kom edia: Skandal w 
rodzinie K inga", będąc w końcowych 
pióbach.

CYRULIK W A RSZA W SKI: Co.
dziennie „Ciotka K aro la" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych.

TEA TR  „8.15" g ra  codziennie ko­
medię muzyczną B enatzky 'ego „Ko- 
lc tta "  (M iss L oteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
( t r z y  moście K ierbedzia). O tw arty  
codziennie oprócz poniedziałków 5 
p. p., w niedzielę i św ięta od 11 r.

_ TEA TR A TE N EU M : Codziennie
„Zazdrość i M edycyna" Choromań- 

skiego. S ztuka schodzi w krótce z afi. 
sza z powodu w yjazdów artystów  na 
urlopy.

TEA TR  NARODOW Y: do niedzieli 
włącznie ostatn ie przedstaw ien ia  ko. 
raedii „M ąż z grzeczności".

We w torek prem iera  „S ługa Jego  
L crdow skiej Mości" („C richton") B ar 
r!‘ego z W ęgrzynem  w roli tytułow ej.

TEA TR  PO LSK I: g ra  do sierpnia 
włącznie św ietną komedię CaiUavet'a 
i de F le rs 'a  „P apa".

TEA TR L E T N I: dziś w sobotę pre . 
m iera lekkiej komedii N iew iarow iczą 
„Gdzie d jabeł nie może1'.

Ju tro  w sobotę p rem iera lekkiej Ko 
medii N iew iarow icza „Gdzie djabeł 
nie może".

Przed rokiem starzec, cieszący 
się zawsze wyjątkowym zdrowiem, 
zachorował na reumatyzm nóg, 
przeto przestał pracować. Od tej 
pory położenie Sitarza pogorszyło 
się. Trzy sublokatorki jego, wy­
robnice, przestały płacić komorne, 
skutkiem czego właściciele domu, 
Mendel Krakowski i Mendel Lew­
kowicz wystąpili do sądu o eks­
misję Sitarza.

Nie ma dość słów na potępienie 
chciwości właścicieli dochodowej 
kamienicy! Staruszek mieszkał i 
płacł za suterenę " z e z  32 lata, 
więc już sobie zasłużył na doży­
wocie, ale kamienicznicy nie mają 
serca.

Dziwić się tylko należy, że wy. 
konano eksmisję chorego starca.

Zatarg w firmie „Guny-Pans“
Pow szechny  Zw iązek  Z aw o d o ­

wy P racow ników  H andlowych i 
Biurowych, Oddział III Akwizyto­
rów  i W ojażerów  w  W arszaw ie  
(N ow y św ia t  24/34) podaje niniej - 
szwm  do w iadom ości publicznej,  
że w  Firmie „Cluny - P ar is"  mie­

szczącej się w  W arszaw ie,  pr/_, 
ul. Zam enhofa 35, wynikł konflikt 
z zatrudnionymi akw izytoram i i 
wojażerami.

P rosimy akw izytorów  i w o jaże­
rów o n ieprzyjmowanie pracy w 
powyższej firmie aż do odwołania.

Letniska będą m iaty
oświetlenie elektryczne

Względy oszczędnościowe gmin 
letniskowych, nie oświetlających 
ulic stoją w jawnej kolizji z wzglę­
dami bezpieczeństwa. Niebawem  
zostanie wydane zarządzenie w 
sprawie obowiązkowego oświetla­

nia ulic na letniskach, posiadają­
cych instalacje elektryczne. Wy­
znaczony będzie termin, w ciągu 
którego oświetlenie będzie musia­
ło być zainstalowane.

Przeciwko harcom
r o w e r z y s tó w

Walne zebranie 
biidawknydi

Dnia 15 sierpnia 1937 r. odbę­
dzie się doroczne Walne Zebranie 
Związku Robotników Przemysłu 
Budowlanego, Drzewnego, Cera­
micznego i Pokrewnych Zawodów 
w lokalu Związku przy ul. Kaczej 
Nr. 7 w pierwszym te m in ie  o go­
dzinie 10 rano. W razte nie przy­
bycia dostatecznej ilości człon­
ków, zebranie odbędzie się w dru­
gim terminie o godzinie 10 i pół 
rano bez względu na ilość zebra­
nych członków.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie i wybór prezy- 

dium.
2. Odczytanie protokółu z o- 

statniego Walnego Zebrania.
3. Sprawozdania organizacyjne 

i kasowe.
4. Wybory władz Związku.
5. Wolne wnioski.

Min. komunikacji i spr. wew i. 
wydało rozporządzenie w sprawie 
ruchu rowerów na drogach publi­
cznych. Każdy rowerzysta zaopa­
trzony w numer wykupiony w ter­
minie musi posiadać przy rowe­
rze hamulec, latarkę, dzwonek. 
Hamulec muci działać sprawnie. 
Zabrania się rowerzystom jeździć 
środkiem jezdni zamiast przy pra­
wej krawędzi jezdni. Jazda 2 osób 
na jednym rowerze jest zabronio- 
ra. Jazda 2 lub więcej rowerów 
obok siebie jest również zabro-

Kronika wipsdtców
DRUGA OFIARA KAWALERSKIEJ 

JAZDY
Nocy ub. w  szpitalu Dz. Jezus 

zmarł Jerzy Cesarski (św iętokrzy. 
ska 10), sp raw aca  katastrofy  mo­
tocyklowej. śmierć nas tąpiła  wsku 
tek silnego w strząśn ien ia  mózgu, 
oraz pęknięcia podstaw y  czaszki. 
Jak  w iadom o jest to d ruga ofiara 
tragicznej przejażdżki motocyklem, 
k tóra  skończyła się katastrofą  przy 
zbiegu ul. Chełmskiej i Belweder- 
skiej, gdzie tow arzyszka  C esar­
skiego, 21-letnia Helena Z ag rab -  
ska (Karowa 4), poniosła śmierć 
na miejscu. Pogrzeb  obojga mło­
dych odbędzie się razem.

MALEŃSTWO
Na rogu ul. Nowolipek i Smo­

czej, idącej z dwojgiem dzieci m a t­
ce w yrw ała  się z ręki 2-letnia cór­
ka, Eliza K aufm anówna (Nowo­
lipki 68a) i, wybiegłszy na  jezdnię, 
w pad ła  pod przejeżdżający sam o­
chód ciężarowy. Kierowca momen 
talnie zaham ow ał auto, zanim dziec 
ko zdążyło dostać się pod  koła; 
mimo to uległo ono pow ażnym  o- 
brażeniom.

Policjant w ra z  z m a tką  p rze ­
wieźli ofiarę w ypadku  do am bu la ­
torium Pogotow ia.  Lekarz s tw ier­
dził z łamanie p raw ego  uda, oraz 
ogólne potłuczenie. Po opatrunku  
nieszczęśliwe dziecko przewiezio­
no do szpitala dla dzieci przy ul. 
Kopernika.
NIEBEZPIECZNE ŁAKOMSTWO

10-letni Zdzisław M undsztuk, 'li­
czeń (Pludy), spożył kaw gn  bielu­
nia dziędzierzawnego, w sku tek  cze 
go zachorow ał z objawiami za tru ­
cia. M atka przewiozła chłopca na 
stację Pogotow ia, gdzie lekarz do­
konał przepłukania żołądka, u su ­
w ając  grożące niebezpieczeństwo.

KARAMBOL TAKSÓWEK
T aksów ka ,  p row adzona  przez 

Ja n a  Ciesika (Krochmalna 19), w y ­
jeżdżała z ul. żu ra w ie j  na  pl. 
Trzech Krzyży. Przez plac —  w 
stronę ul. Brackiej jechała ta k só w ­
ka, p row adzona  przez W ładys ła ­
w a  M igdała (Nowogrodzka 8). 
Przy  zbiegu pl. T rzech Krzyży i 
Brackiej ta k só w k a  Migdała naje­
chała na taksów kę Olesika, w sk u ­
tek czego ostatnie auto  zrobiło 
salto m orta le w  powietrzu  i s ta ­
nęło na  kołach na chodniku. W sku 
tek s tarc ia  w  taksów ce Olesika 
s t rzaskany  p raw y  bok, w  drugiej 
zaś —  przód, nadto w  obu autach 
powybijane wszystkie szyby. Ja ­
dący w taksów kach  pasażerowie 
oraz kierowcy, wyszli,  na szczę­
ście, bez szwanku.

POBILI SOŁTYSA ZA OBRONĘ
W e wsi Połazie (gm. Jaczew,

pow. węgrowski), kilku wieśnia 
ków tejże wsi pow yryw ało  kamie­
nie z bruku, zawiozło je do W ę ­
growa, sprzedając po 5 zł. 50 gr. 
za metr. W idząc to pozostali w ie­
śniacy, zwrócili się w asyście miej 
scowego sołtysa, A dam a Poław - 
skego, do sp raw ców  kradzieży, do
m agając  się zwrotu  kamieni, które 
były już naładow ane na furę. Na 
interwencję sołtysa, wieśniacy: 
Aleksander W ąsow sk i  i Aleksan­
der Krasnodębski nie tylko nie po ­
zwolili zabrać  kamieni, ale w y ­
rwali sołtysowi kubeł z wapnem, 
którym zamierzał oznakow ać ka­
mienie, b ijąc  dotkliwie sołtysa i 
oblewając  wapnem. S p raw ą  zajął 
się prokurator.

HOJNY ZA CUDZE PIENIĄDZE
Do „Cafe Aquarium" (Królewska 

23) przyszedł jakiś gość, który k a ­
zał sobie podać trunki i przekąski, 
na zakończenie zaś —  czarną k a­
wę i likiery. W  pewnej chwili 
gość, dobrze podochocony, w padł 
w  trans  i zaczął fundować orkie­
strze, prosząc, by  grała  jego ulu­
bione utwory. Gdy nad ranem kel­
ner, Stanis ław  Migda, podał g o ­
ściowi rachunek, w ynoszący 92 zł., 
fundator nie speszony bynajmniej, 
oświadczył, że nie rozporządza w 
ogóle go tów ką i prosił o zanisa- 
nie tej sumy na jego konto. „Fun­
da to r"  Sobiesław W alczyński (6-go 
Sierpnia 19) odpow ie przed sądem 
za darm ow ą libację.

Nasza Rubryka
Chłopiec, katolik, lat 17, siero­

ta bez środków do życia, poszuku­
je jakiejkolwiek pracy. Ma 5 kl. 
girnn. i kurs handl. oraz prakty­
kę handlową.

Zgłoszenia do Adm. „Robotni­
ka", dla Henryka Małachowskie­
go-

OGŁOSZENIA DROBNE
A A A A )  T A P C Z A N Y
nowoczesne. Paten tow ane od zł. 45. 
O tom any. Fotele - łóżka. K ozetki od 
zł. 25. Dogodne w arunki. W ytóm ia 
„Polio", T w arda 4, podwórze na 
praw o.

F u tra  praw ie darm o bez zaliczki od 
20 m iesięcznie, m ęskie — dam ­

skie; trzyćwierciowe lisy. Leszno 28.

P rzy jm ę na m ieszkanie 2 panów, 
pokój n iekrępujący, 1 piętro, 

fron t, ul. B rzeska N r. 19 m . 6 od %. 
5 do 7-ej.

Z astrzyk i podskórne, domięśniowe 
natychm iast po połączeniu 9.64-76 

Referencje szpitalne. Ceny p rzystęp ­
ne.

niona. Nie wolno jeździć bez rąk 
na kierownicy i nóg na pedałach. 
Czepianie się innych pojazdów  
jest zabronione. Rowerzysta musi 
ustępować drogę pieszym na 
ścieżkach. W inni będą surowo ka­
rani.

B U L A C H
G Ł O W Y
PROSZKI DLA

DOROSLVCM 
r s  Fa b r y c z n y m i

OLKA

Operetkowa stena małżeńska
Parsse&a i tnepsuka w robocie

Przy ul. Leszno 15, urzędnik, 
Józef Szelmut, zaprosił do swego 
mieszkania 20-letni4 Jadwigę W., 
rzekomo pod pretekstem wyrobie­
nia dla niej posady. W mieszka­
niu był również znajomy S., Ber­
nard Szuman. Zamiast omawiania 
sprawy posady, Szelmut urządził 
libację. Zauważył to jeden z „u- 
służnyeh" sąsiadów, czy sąsiadek, 
gdyż zawiadomiono telefonicznie 
żonę Szelmuta, Czesławę, która, 
jako pielęgniarka, miała dyżur w 
jednym ze szpitali.

Na wiadomość: „Pani mieszka­
nie zostało okradzione. Niech pa­
ni zaraz przyjeżdża", Szelmutowa 
w niespełna 10 minut zajechała

przed dom taksówką. W sypialni 
przybyła zastała męża, nieznajo­
mą pannę, oraz Szumana. Zdener­
wowana kobieta porwała Jadwigę 
W. za włosy i wyrzuciła na drzwi, 
następnie chwyciła parasolkę, któ­
rą zaczęła okładać męża tak sil­
nie, że parasolka pękła. Wobec te­
go schwyciła za trzepaczkę, okła­
dając nią męża, oraz Szumana. O- 
bie ofiary samosądu kobiecego 
zgłosiły się na opatrunek da leka­
rza prywatnego.

Pan Szelmut na przyszłość nie 
tak po szelmosku będzie się za­
bierał do dziewcząt, poszukują­
cych posady.

Co wyświetlają Kina?
A DRIA : „Przerw ana pieśń".
A N T IN E A : „B urta ki z nad W ołgi" 

i „K w iaciarka z P ra te ru " .
AM OR: „P e te r Ibetson" i „Dok­

tó r X".
A K R O N : „K oenigsm arnk" i ..R°dzi. 

na R °tszyldów “
A S. „B °haterska b rygada".
A TLA N TIC : „D etektyw  Helena Gar 

field".
B AŁTYK : „R om antyczny milioner"
B IS : „Jadzia" i „Jak  w 7-mym nie­

bie".
C ASINO ; „Słowik W iednia" z M artą 

E ggerth .
C A PITO L: „D etektyw  r. Honolulu".
COLOSSEUM : „postrach  °p e ry “.
CZARY: „W cieniu sam otnej sosny".
E L IT A : „K aprys pięknej Pani

„Mały król".
E U R O PA : „W iosna zakochanych".
FA M A : „B urłak  z nad W0ł£*( -
FIL H A R M O N IA : ,,K in g .K °n g '•
FL O R ID A : „N«c w O perze" i „C zar. 

ny Anioł".
FO RU M : „Zapom niana sym f°n>a‘ i 

„Z ałoga".
G DY NIA : „Rozwód z przeszkodam i" 

i „W alc dla ciebie". „
G LO RIA: „Ada to  nie w y p a d a  .
IL A T IA : „P °w ró t F r a n k e n s t e in a -

HOLLYWOOD: „BoCCacio“.
IM PER IA L : „K ról B urlesk".
K OM ETA: „W yspa w płomieniach'

i rew ia.

r  ES KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

M A JE ST IC : „Darm ozjad".

N A J E S T i C , ^  2
W niedz. < św ięta pocz. 12 

W ALLACE BEERY
we w spaniałe j kom edji

D A R M O Z J A D
BALKON PARTER

7 5  gr. 1  zł.
° 0 5 W 0 l. o d  1 0  t a ł

MIEJSKIE; „A nthony Adverse".

m i e j s k i Pocz. 5,45.— 
8 -1 0 .1 5

z udz, F r .  M a r c h ,
Ot. H a v il la n d .

Ulgowe po 5 0  gr.
za w yj. prem . sob. i świąt.

W spaniała bitwa m orska, in tryg  
na dworach królewskich, działał- 
ność hiszpańskiej Inkw izycji, 
krw aw e pojedynki, podstępne 
m achinacje szpiegów — 0^°, 00 
obrazuje im ponujący fihn  „Wy- 
spa w p łom ien iach ''

Kia seeni® rewia

M A SKA : „Panow ie w cylindrach" i 
„B uster G raebr jako  T arzan" 

M A RS: „N ie zap°m nij o mnie". 
M EW A : „N iew idzialny prom ień" i 

„M ałżeństw o z ograniczoną odpo. 
w iedzialnością".

M UCHA: „K apiian  błood" i „Nasi 
chłopcy m arynarze".

NOW A TOM BOLA: „D zisiejsze cza 
sy“ i „Casino de P a ris" .

P e t i t  T R IA N O N : „Suzy" i „Ada 
to nie w ypada".

PA N : „O skarżona" i dodatki.
PO PU LA RN Y : „M adam e Lenox- i

rew ia.
PRO M IEŃ: „G rzesznik m im o woli" '  

„K apitan  Blood".
PR A G A : „P arad a  miłości".
PR A SK IE  OKO: ,,10.ciu z Paw iaka" 

i „Czy Lucyna, to dziew czyna-'.
R A J: „M alibu" i „A ntek policm aj. 

s te r" .
R1ALTO: „B rzdąc-'.
R E N A : „Potw ór i Dziewczę z rai-

gari".
R IV IE R A : „CzJow'ek W ilk" i ,,Mare 

IłOw",
KOMA: „Pod tw °im  urokiem ".
ROXY: „Ich  tro je"  i „W acuś".
SOKÓŁ: „W ie lk i miłość Beethovc. 

na" i „U cieczka ku szczęściu".
SO RR EN TO : „K oenigsm ark" i „A . 

m erykańskie aw an tu ry" .
STYLOW Y: „N ieznośna dziewczyn?

z D arrieux".
ŚW IA TOW ID : „Zam ek ta jem nic".
S F IN K S : „D aniel Boone".
ŚW IA T: „B andera".
ŚW IT : „Płom ienne serca".
T O N : „Romeo i Ju lia" .
U CIEC H A : „Pan z m ilionam i".
U N IA : „Nocne m otyle" i rewia.

ftedaktor odpowiedzialny LUDWIK W1NTEROK. Odbiło w drukarni Sp. Nakladowo-Wytiawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


